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Czy wpływy kciuinizmu rosną?
Czy komunizm rośnie na siłach, czy słab­

nie?... Oto pytanie, które warto rozważyć.
Od dobrych bowiem kilkunastu lat wisi 

nad światem (bo nie tylko nad Europą) nie­
bezpieczeństwo komunistycznego przewrotu, a 
każdy rząd, i w każdym państwie wielką do 
niego przykłada wagę.

Na postawione wyżej pytanie trudno jest 
odpowiedzieć zwięźle i zdecydowanie. „Komu­
nizm" bowiem, to — i Rosja Sowiecka, i Ko- 
mintern mający swoje partie w poszczególnych 
(nie wszystkich) państwach i najczęściej nie­
uchwytne wpływy działające za pośrednictwem 
wielu instytucyj społecznych, organizacyj poli­
tycznych, prasy, literatury i t. d. Ta różnoplano- 
wość komunistycznej akcji sprawia, że wydawa­
nie sądu o siłach i wpływach komunizmu jest 
bardzo trudne i nawet niebezpieczne. Łatwo je 
przecenić, i wtedy społeczeństwo otrzymuje wy­
olbrzymiony obraz niebezpieczeństwa, co — 
rzecz jasna — musi mieć ujemne następstwa. 
Ale łatwo też go niedocenić, i to jest jeszcze gor­
sze od pierwszego.

* AUTORYTET ROSJI SOWIECKIEJ.
Przestrzegając ostrożności w wydawaniu są­

dów o komunizmie, trzeba jednak stwierdzić 
naprzód jedno zjawisko: ogromny upadek au­
torytetu samej Rosji Sowieckiej w świecie.

Jest to fakt uderzający. Najlepiej go zaś ob­
serwować na przykładzie Francji.

Jeszcze przed 4—5 laty był we Francji bar­
dzo silny prąd zmierzający do zacieśnienia 
związków z Rosją Sowiecką, z sojuszem wojsko­
wym włącznie. Prąd, który działał w pierwszym 
rzędzie na lewicy, ale także i w umiarkowanych 
kołach politycznych... Lewica widziała w Rosji 
Sowieckiej realizację „zuchwałej — jak mówił 
Herriot — myśli społecznej" i entuzjazmowała 
się „osiągnięciami" Stalina... Prawica zaś, za­
mykając oczy na wewnętrzny ustrój Rosji, wi­
działa w Rosji tylko kolosa, który na wypadek 
agresji Niemiec da Francji skuteczną pomoc 
wojskową od wschodu. Powszechnie wiadomo, 
że i jeneralny sztab francuski tym nastrojom 
ulegał.

Dziś Francja jest prawie wyleczona z tych 
iluzyj. W każdym zaś razie nie podziela ich 
umiarkowana część społeczeństwa. A znamien­
nym symptomem tych przemian jest upadek 
dziennika „1’ Echo de Paris", który przez długi 
czas uchodził za organ kół bliskich sztabowi, a 
w którym propagandę sojuszu z Rosją Sowiec­
ką prowadził bardzo zręcznie publicysta znany 
pod pseudonimem „Pertinas".

Właściwie tylko j e d n a  Czechosłowacja 
z państw europejskich pielęgnuje ideę sojuszu 
z Rosją. Ale wiemy, dlaczego... Zagrożona od 
wewnątrz przez mniejszości narodowe, a z ze­
wnątrz przez Rzeszę, opuszczona przez sąsiadów 
(zwłaszcza Małą Ententę), mogąca liczyć zaled­
wie na dyplomatyczną interwencję Anglii i Fran­
cji, — Czechosłowacja wierzy, że tylko pomoc 
Rosji może ją na wypadek agresji uratować. — 
Nie podzielamy tego poglądu, ale możemy go 
przynajmniej wytłumaczyć.

Dodajmy — klęski hiszpańskiego Frontu Lu­
dowego, którego armię zbroi Rosja, — słabość 
kontrakcji rosyjskiej przeciw Japonii, — a doj­
dziemy do słusznego — zdaje się — wniosku, 
że autorytet Rosji Sowieckiej znacznie zmalał.

A PARTIE KOMUNISTYCZNE?
Czy osłabła także siła partyj komunistycz­

nych związanych w Komintern?;

Wyniki wyborów komunalnych w Czechosło­
wacji świadczą, że w tym kraju partia komuni­
styczna reprezentuje duży odłam opinii. Ale już 
we Francji jest inaczej... Na tle sprawy hiszpań­
skiej doszło ostatnio do rozluźnienia Frontu 
Ludowego i partia komunistyczna znalazła się 
na terenie parlamentu osamotnioną. Czy stra­
ciła wpływy także w masach? Nie wiadomo.

Trudniej jest pisać o sile partii komuni­
stycznej w krajach, które — jak Polska — nie 
pozwalają na jej jawną działalność. Siła ta jest 
tam nieuchwytna i trudna do ustalenia. Można 
tylko robić przypuszczenia na podstawie nastro­
jów w masach i na podstawie takich wydarzeń, 
jak procesy komunistyczne. Będą to jednak tyl­
ko przypuszczenia.

Z tym zastrzeżeniem wolno powiedzieć, że 
w Polsce daje się w masach stwierdzić znacz­
ny spadek sympatyj dla komunizmu. Trzeba by 
ze świecą w biały dzień dziś szukać wśród Pola­
ków człowieka, który by jeszcze wierzył w „raj" 
bolszewicki. Najbiedniejszy proletariusz wie, że 
Rosja jest jednym domem niewoli i krajem nę­
dzy.

DLACZEGO?
Czemu przypisać tę zmianę nastrojów? —

Dlaczego zamilkły westchnienia do „ustroju so­
cjalistycznego" w masach robotniczych? Dla­
czego zgasł ten tak zwany salonowy bolszewizm, 
który uprawiała część naszej lekkomyślnej in­
teligencji?

Niewątpliwie jedną z przyczyn jest pogłębia­
nie się w społeczeństwie wiedzy o komunizmie 
i o Rosji, t. j. antybolszewicka propaganda. Ale, 
kto wie, czy nie większą rolę odegrała tu sama 
Rosja bolszewicka. Jeszcze dotąd żyjemy pod 
wrażeniem tej zbiorowej masakry, jaką były 
procesy polityczne w Moskwie. A witryny księ­
garń we wszystkich krajach wyłożone są rewe­
lacjami byłych bolszewików, którzy zbiegłszy 
z Rosji, dają teraz prawdziwy obraz życia 
w tym kraju. *

Jeżeli są jeszcze — a są — niepoprawni ma­
rzyciele, którzy potępiając Stalina wierzą w idee 
komunizmu, to napewno jeszcze mniej jest ta­
kich, dla których by realizacja tych idei w Ro­
sji Sowieckiej przedstawiała jakąkolwiek atrak­
c j ą ,

Żilaje się, że komunizm utracił wiele na si­
le i na wpływach.

J. P.

Czerwone okręty ido pod wode
Rzym, 18. VI. (PA T ). Specjalni korespondenci 

prasy włoskiej w Hiszpanii donoszą o wypadkach, 
jakie się rozegrały tam w ciągu ostatnich 24 go­
dzin. Według tych informacji lotnictwo gen. Fran­
co bombardowało m. in. Walencję, gdzie w por­
cie trafione celnymi bombami zatonęły statki, 
z których jeden płynął pod banderą francuską, 
drugi zaś był kanonierką sowiecką. Oba te statki 
wyładowywały materiał wojenny. Prasa włoska 
donosi, że lotnictwo legionów włoskich zatopiło 
również pływający dok i okręt rządowy „La Guar- 
dia“ w porcie Saguntu.

Zwycięstwa na wszystkich frontach
Bilbao, 18. VI. (PA T ). Operacje wojsk po­

wstańczych na froncie Castellon mają przebieg 
pomyślny. Wojska gen. Garcia Valino dotarły do 
m iejscowości Fanzar^ i Ribesalbes, zajmując cały 
północny brzeg rzeki Mijares. W chwili obecnej 
znajduje się w rękach powstańców 2/3 granicy 
francusko-hiszpańskiej.

Saragossa, 18. VI. (PA T ). Wojska gen. Fran­
co od świtu aż do późnej nocy nie ustawały w na­
tarciu i posuwały się szybko na froncie Castillo

ViJ1 a Malesa na wybrzeżu śródziemnomorskim, 
zdobywając na froncie szerokości 50 km przeszło 
5 km terenu. W wielu punktach wojska gen. Fran­
co przekroczyły linię biegu Rio Mijares.

Na odcinku Pennaroya frontu Kordoba w An­
daluzji, wojska powstańcze głęboko włamały się  
na tyły nieprzyjaciela. Wojska gen. Franco po­
sunęły się mniej więcej o 25 km, tak, że cały ob­
szar kopalń w Pennaroya znalazł się poza zasię­
giem artylerii rządowej. Linia kolejowa prowa­
dząca z Almorchon do Belmez została obsadzona 
przez wojska gen. Franco.

Francja nawiązuje stosunki 
handlowe z gen. Franco

Paryż, 18. VI. (PA T ). Z inicjatywy grupy kup­
ców i przemysłowców utworzono tu francusko- 
hiszpańską Izbę Handlową, której zadaniem bę­
dzie nawiązanie normalnych stosunków handlo­
wych z narodową Hiszpanią. Prezesem Izby zo­
stał b. dyrektor departamentu w m inisterstwie 
gospodarki Bonnefoy-Craponne, zaś honorowe 
przewodnictwo objął b. premier Flandin.

Prymas Poiski u Ojca św.
Castel Gandolfo, 18. VI. (PA T). Papież przy­

jął na prywatnej audiencji prymasa polskiego ks. 
kardynała Hlonda. Jutro ks. prymas Hlond podej­
mowany będzie obiadem w ambasadzie R. P. przy 
Stolicy Apostolskiej.

Niemcy są pewni wewnętrznej 
zgody religijnej

.Wiedeń, 18. VI. (PA T ). Salzburski arcybiskup 
Waitz zam ieścił w czasopiśmie p. t. „Schoenere 
Zukunft“ dwa artykuły, w których bierze w obro­
nę znane zajęcie pozytywnego stanowiska episko- 
joatu austriackiego wobec narodowego socjalizmu

przed zarzutami stawianymi temu episkopatowi
z tego powodu przez prasę zagraniczną. Biskup 
Waitz zwrócił się ostro szczególnie przeciw gło­
som prasy francuskiej, krytykującym pozytywne 
nastawienie episkopatu austriackiego do narodo­
wego socjalizmu. :

Na marginesie tego wystąpienia- „Reichpost“ 
wyraża wielkie zadowolenie, zaznaczając, że odpo­
wiedź dana zagranicy przez biskupa Waitza po­
winna otworzyć jej oczy na fakt, że kościół w Au­
strii z radością powitał zjednoczenie narodu n ie­
mieckiego. Natomiast zagranica powinna w ie­
dzieć doskonale, że wszelkie nadzieje jej na wy­
wołanie jakiegokolwiek rozbicia na tle wyzna­
niowym w Niemczech są iluzoryczne.

• o o  o. -
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A jednak „Front Iudowy“
we Francji utrzymał się

Paryż, 18. VI. (PAT). Po czwartkowych 
burzliwych obradach Izby Deputowanych, gdy 
stało się rzeczą jasną, że parlament nie jest pod 
koniec sesji bieżącej zdolny do żadnej pozytyw­
nej prący, rząd postanowił przyśpieszyć zam­
knięcie sesji, aczkolwiek pociągało to za sobą wy­
gaśn ięcie pełnomocnictw dla rządu do wydawa­
nia ustaw z mocą dekretu. Trudności tej zara­
dził jednak prem ier Daladier.

Przez zamknięcie sesji rząd traci możność rzą­
dzenia dalej przy pomocy dekretów z mocą usta­
wy i będzie musiał się ograniczyć do ogłaszania 
w ciągu przyszłego tygodnia na łamach dzienni­
ka ustaw  tych dekretów, które zostały uchw alone 
na piątkowym  posiedzeniu Rady M inistrów . Nato­
miast z drugiej strony rząd zyskuje swobodę dzia­
łania w polityce zagranicznej, w której to dziedzi­
nie ostatnio komuniści przez swą namiętną kampa­
nię w sprawie hiszpańskiej i przez domaganie się 
wielkiej debaty parlamentarnej zaczynali stwarzać 
premierowi Daladier coraz poważniejsze kłopoty 
starając się wyraźnie storpedować rokowania lon-

Sofia, 18. VI. (P A T ). W parlamencie bułgar­
skim rozpoczęła się wczoraj debata nad odpowie­
dzią na mowę tronową. Po odczytaniu pro jek tu  
tekstu  odpowiedzi zabrał głos opozycyjny depu­
towany Stanków i zamiast przemówienia prze­
czytał protest opozycji, zarzucający  m. inn. rz ą ­
dowi, że nie ogłosiwszy dotąd swego program u 
polityczno-gospodarczego podzielił według w ła­
snego uznania posłów na prorządowych i opozy­
cyjnych oraz że stworzywszy sobie w ten sposób 
większość przystąpił do odbierania mandatów po­
słom opozycyjnym bez przeprowadzenia ankiety 
parlamentarnej. —  D eklaracja zakończona była 
oświadczeniem, że wobec takiego stanu  rzeczy 
opozycja na znak protestu nie weźmie udziału w

Kopenhaga, 18. VI. (P A T ). B. wysoki kom isarz 
L igi Narodów w Gdańsku p. H elm er Hosting, u- 
dzielił dziennikowi kopenhaskiem u „Berlingske 
T idende" wywiadu na  tem at Ligi Narodów.

.W wywiadzie tym Hosting wypowiedział się za 
wystąpieniem Danii z L igi Narodów, oświadcza­
jąc, co następuje:

„D ania i inne k ra je  skandynaw skie powinny 
w ystąpić z L igi Narodów dla trzech  przyczyn. J e ­
dna je s t n a tu ry  politycznej, jedna n a tu ry  p raw ­
nej, a jed n a  dotyczy w spółpracy m iędzynarodo­
wej.

Pozostanie członkiem Ligi Narodów, która nie 
jest żadną Ligą Narodów, nie jest możliwe do 
pogodzenia z naszą neutralnością. W Genewie 
dzieje się wprawdzie coś nie coś, ale nie można 
tego absolutnie nazwać współpracą międzynaro­
dową. Dzisiejsza Liga Narodów staje się

sojuszem pewnych państw,
skierow anym  przeciwko te j grupie, k tó ra  znajdu ­
je się poza naw iasem  Ligi. Są to dwa bloki sto ­
jące naprzeciw  siebie.

Po d rugie  w inniśm y w ystąpić z tego powodu, 
że w arunki praw ne, pod którym i zgłosiliśm y przy­
stąp ien ie  do Ligi Narodów, nigdy w n a jm n ie j­
szym stopniu nie znalazły w yrazu w praktyce. Je-

..Jom iuri Szim bun" donosi z H ongkongu, że 
chińskie koła finansowe i gospodarcze prowincji 
południowych wywierają nacisk na marsz. Czang- 
Kai-Szeka, by zawarł zawieszenie broni z Japonią 
przed upadkiem Hankou, grożąc wstrzymaniem po­
mocy finansowej.

W prowincji Fokien wybuchło powstanie ele­
mentów pro japońskich, mające na celu utworzenie 
rządu prowincjonalnego, niezawisłego od Hankou. 
Partyzanci z powodzeniem wałczą z wojskami rzą­
dowymi.

Nowe fijo japońskie rządy w Pekinie i N ankinie

dyńskiego komitetu nieinterwencji. Socjaliści żą­
dali w swoich końcowych przemówieniach, by rząd 
zwołał parlament na sesję nadzwyczajną na 15 
lipca. V kołach politycznych jednak nie liczą się 
bynajmniej z możliwością tego rodzaju sesji nad­
zwyczajnej i spodziewają się, że spokojniejszy 
okres w polityce wewnętrznej, który się dziś roz­
poczyna potrwa mniej więcej do m iesiąca wrze­
śnia, czy też października, o ile tej sytuacji nie za­
kłócą zagadnienia polityki międzynarodowej. Na 

* konferencji wspólnej delegacji lewicy francuskiej 
Izby Deputowanych odbyła się wymiana zdań, któ­
ra miała na celu stwierdzenie, że pomimo tego roz­
bicia się większości rządowej przy ostatnim gło­
sowaniu obecnej sesji, żadna z grup Frontu Lu­
dowego nie zamierzała zrywać solidarności partyj­
nej. Obrady delegacji lewicy zakończyły się wyda­
niem komunikatu, proklamującego raz jeszcze, że 
Front Ludowy istnieje jednak nadal oraz zamknęły 
się pogrzebaniem postulatów komunistycznych, do­
magających się zwołania sesji nadzwyczajnej na 
połowę lipca w celu załatwienia ustaw społecz­
nych. .

debatach  nad projektem  odpowiedzi na mowę tro ­
nową, po czym 59 deputow anych opuściło salę 
parlam en tarn ą . N a w niosek prezydium  parlam en­
tu, skazano Stankow a na wykluczenie z trzech  
posiedzeń, a pozostałych posłów opozycyjnych po­
zbawiono p raw a do diet.

N a sali pozostała g rupa  Cankowa (trzech  po­
słów) i b. min. Raszka M adzarow, którzy należą 
rów nież do opozycji. Cankow w ygłosił pó łto ra­
godzinne przem ówienie, w którym  przeprow adził 
krytykę polityki rządow ej. Mówiąc o polityce za­
granicznej rządu  Cankow m. inn. p rzestrzegał 
przed angażow aniem  B ułgarii po stronie jednej 
lub drugiej grupy ideowej.

 OQO------

steśm y zwolnieni z naszych zobowiązań i powin­
niśmy wyciągnąć z tego pełne konsekwencje, za­
nim będzie za późno, tzn. zanim znajdziemy się 
w sytuacji przymusowej.

Przyczyną trzecią jest, że nigdy więcej nie 
dojdzie do współpracy międzynarodowej poprzez 
Ligę Narodów i że trzeba szukać zupełnie nowych 
dróg dla utrzymania pokoju powszechnego".

Na zapytanie dziennikarza, co uważa za przy­
czynę faktu, iż Liga Narodów jest bez znaczenia, 
Rosting odpowiedział:

„Liga Narodów zmarła z następujących  przy­
czyn:

1) nie była uniw ersalna,
2) nie zostało przeprow adzone rozbrojenie,
3) system  sankcji s ta ł się fiaskiem ".

Greiser odznaczył Wys. Kom. Ł. N.
Gdańsk, 18. VI. (P A T ). Prezydent Senatu W. 

M. Gdańska Greiser, wręczył Wysokiemu Komisa­
rzowi Ligi Narodów prof. Burckhardtowi odznakę 
honorową gdańskiego Czerwonego Krzyża.

Prof. B urckhard t je s t  w iceprezesem  Między­
narodowego K om itetu Czerwonego Krzyża i za­
służonym działaczem  na tym polu.

w ystosow ały odezwę, głoszącą m. in v, że konty­
nuow anie w ojny z Jap o n ią  doprowadzi Chiny do 
kom pletnej klęski i spustoszenia . Odezwa naw ołuje 
politycznych i wojskow ych przywódców „Kuom in- 
tangu", by doprow adzili do zaw ieszenia broni z J a ­
ponią, w ypow iedzieli posłuszeństw o m arsz. Czang- 
Kai-Szekowi.

Tokio, 18. VI. (P A T ). Urzędowo donoszą, że 
wojska japońskie zajęły m iasto Tsienczan o 60 km 
na wschód od Anking.

Szanghaj, 18. VI. (P A T ). W ręce japońskiego 
dowództwa w padły in stru k c je  rządu  m arszałka

Czang-Kai-Szeka dla jego agentów  p r z e b y w a j ą c y c h  
na teren ie  k o n c e s j i  m iędzynarodow ej w Szanghaju.

Instrukcje polecają m. in. uszkodzenie tam na 
wielkim kanale i rzecze Jangtse celem zatopienia 
japońskich obiektów wojskowych w Suczou, Nan­
kinie, Wuhu i Tatung.

Tokio, 18. VI. (P A T ). Dziennik „Asahi" donosi, 
że przywódcy chińskich komunistów zażądali od 
marsz. Czang-Kai-Szeka uzbrojenia miliona robot­
ników na wzór m ilicji, walczącej po stronie rządu 
barcelońskiego. Komuniści chińscy —  wedle dzien­
nika —  spodziewają się dalszego upadku prestiżu 
marsz. Czang-Kai-Szeka i chcą w odpowiednim mo­
mencie rozporządzać większą siłą zbronją, celem  
dokonania zamachu stanu.

Naprężenie miedzy Sowietami i Japonia
Tokio, 18. VI. (P A T ). Agencja Domei donosi, 

że deklaracje, które sowiecki charge d’affaires  
złożył wczoraj wicem inistrowi spraw zagr. Hori- 
nuszi w sprawie bombardowania miast chińskich 
przez lotnictwo japońskie, wywołały oburzenie 
całej prasy japońskiej, która określa demarchc 
sowiecką jako „gest arogancki",

Moskwa nie wyrzeka się 
rewolucji światowej

Moskwa, 18. VI. (PAT). Przewodniczący Ra­
dy Najwyższej Z. S. R. R. Kalinin wygłosił 
w Moskwie 'przemówienie, w którym rozynnął 
tezy znanego *listu Stalina do komsomolca Iwa­
nowa9 na temat ścisłego związku pomiędzy so­
wiecką racją stanu a dążeniem do wywołania re­
wolucji światowej.

K alinin położył szczególny nacisk na koniecz­
ność w ychow ania obywateli sowieckich, zarów­
no kom unistów, jak bezpartyjnych, w duchu 
ideologii kominternowskiej oraz nawoływał do 
„zacieśnienia międzynarodowych proletariackich  
w ięzów  pom iędzy sowiecką klasą robotniczą 
państw burżuazyjnych" oraz do „zorganizowa­
nia pomocy politycznej ze strony klasy robotni­
czej państw  burżuazyjnych“ w  wypadku wojny  
przeciwko Z. S. R. R.

Ponadto Kalinin wygłosił tezę o „nierozer­
walnej łączności“ pomiędzy „patriotyzmem so­
w ieckim 9 a ideologią kom intem ow ską, podkre 
ślając, że „takie porozum ienie patriotyzmu so­
wieckiego jest rozum ieniem  stalinowskim ".

 o ---------
NOMINACJE NA STANOW ISKA

W  KONSULACIE GEN. W E W IEDNIU.
Warszawa, iS, VL (Teł,). M inister spraw za­

granicznych podpisał szereg nom inacji na kie­
rownicze stanowiska w  nowoutworzonym  kon­
sulacie generalnym  w  W iedniu, w  m iejsce po­
selstwa. Kierownikiem  konsulatu z prawom  
używania tytułu konsula generalnego m ianow a­
no radcę Min. Spr. Zagr. R. Pautryńskiego, jego 
zastępcą radcę Józefa Zarańskiego.
WAWEL SPADA DO KL. B W SZCZYPIÓRNIAKU

Kraków, 18. VI. Dziś rozegrane zostało decydu­
jące spotkanie o spadek do ki. B okr. krak. w szczy- 
piórniaku między drużynami Wawelu i Makkabi. 
Mecz przyniósł zwycięstwo Makkabi 3:1 (1:1) ze 
strzałów Portnoja. Dla Wawelu bramkę zdobył Py­
tel. Sędziował p. Stryszawski. Przez przegranie te­
go meczu Wawel zajął ostatnie miejsce w tabeli 
mistrzostw Okr. Krak. i spada do klasy B.

REWANŻ BRAZYLIA —  POLSKA.
Zarząd P. Z. P. N. nawiązał pertraktacje z kie­

rownictwem drużyny brazylijskiej celem doprowa­
dzenia do rozegrania rewanżowego spotkania Pol­
s k a — Brazylia w Warszawie, który rozegranoby 
w przyszłym tygodniu.

  o o o  «
Przemyśl

LIGA OBRONY POW. PAŃSTWA sekcja P. D. 
O. K. Koła R. 10 w Przemyślu, urządza pokaz obro­
ny przeciwgazowej i ratowniczej w niedzielę dnia 
19 b. m. na stadionie wojskowym w Pratkow cach
0 godz. 16-ej. W razie niepogody pokaz odbędzie się 
w hali Ośrodka W. F. i P. W. przy ul. Mickiewicza. 
Wstęp wolny.

POWIATOWY KOMITET DLA DOZBROJENIA 
ARMII ukonstytuow ał się w Przemyślu, wybierając 
przewodniczącym prezydenta m iasta p. C h r z a n o w ­
skiego, zastępcą p. dr. Nowosieleckiego. Do prezy- 
dium  w ybrani z o s t a l i  p. p.: Baran, M. B y s tr z y c k i
1 dyr. Drozd. Do Komitetu wykonawczego: ks. Śród- 
ka, pp.: J. Beluch, dyr. Praczyński, wicepr. s. o. Gro- 
niewski, dyr. Złotnicki, radca Męciński, Głowacz, 
Zaczkowa, W asilewska, Zajączkowski, kpt. em. Tur- 
czyński, Klepacki, W aligórski, prof. Kupka, Kaszu- 
biński, dyr. Biliński, dr Zaha.jkiewicz i inni. W naj­
bliższym czasie kom itet przystąpi do akcji zbiór­
kowej.

WALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU LIGI MORSK. 
I KOL, w Mościskach wybrało nowy Zarząd, do któ­
rego weszli: naczelnik Sądu p. R. M atwijas jako 
przewodniczący oraz p. p.: mgr. Zabiegły, Wł. Munz, 
dr A. Grtinberg, Br. S tarak  i płk. Z. Tym k^w*

ZASĄDZENIE PAROCHA. Karany kilkakrotnie 
za antypolskie w ystąpienia gr.-kat. paroch z Torek 
pod Przemyślem ks. Teodor Hury, został za to samo 
znowu zasądzony przez tut. Sąd grodzki na tydzień 
aresztu i grzywnę.

Burzliwe obrady
parlamentu bułgarskiego

„Liga Narodów umarła44
mówi jej b. komisarz

W Chinach myślą o kapitulacji
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K A P I T A Ł  Z A U F A N I A . . .

Przed dziesięciu laty jedna książeczka oszczęd­
nościowa P K O przypadała na 162 mieszkańców 
-  obecnie iuż co 12-ty obywatel posiada taką ksią­
żeczkę.

PKO  stojąc niezłomnie na straży interesów 
swych klientów, chroni i pomnaża ich dobytek 
przyczyniając się zarazem do rozwoju gospodar­
czego kraju.

P E W N O Ś Ć  -  ZAUFANIE PKO

K a ż d y  u r z ą d  p o c z t o w y  j e s t  z b i o r n i c a  P K O

Zw M a  w mszach m> statutem isarad.

Nr 166

Krypta marsz. Piłsudskiego bodzie 
połączoną z  grobami królewskimi

Warszawa, 18. VI. (PA T ). W myśl uchwał Na­
czelnego Komitetu uczczenia pamięci marsz. P ił­
sudskiego, krypta pod wieżą Srebrnych Dzwonów, 
gdzie znajduje się obecnie trumna marszałka P ił­
sudskiego, otrzyma bezpośrednie połączenie z gro­
bami królewskimi.

W ten sposób pow stanie przejście przez całe 
podziemie, mieszczące groby królew skie z w ej­
ściem pod wieżą zegarową, a wyjściem  przedsion­
kiem, znajdującym  się przed k ryp tą  m arsz. P ił­
sudskiego.

K rypta św. Leonarda, w której poprzednio 
znajdow ała się trum na  m arsz. P iłsudskiego, zo­
stan ie  odniowiona i przyw rócony je j zostanie 
pierw otny styl rom ąnński.

N aczelny K om itet uczczenia pam ięci marsz.  
Piłsudskiego p rzy jął na siebie zadanie odnowie­
n ia k ryp t królewskich. Prace tc wykończone będą 
w jesien i b. r.

 o Q o ------

Polacy w Niemczech czekaja
na odpowiedź władz

B erlin , 18. VI. (PAT). Cala prasa polska  
w  N iem czech ogłasza odpow iedź po lem izu jącą  
z a r tyku łem  »B erliner TageblattuN w  spraw ie  
m em oria łu  złożonego przez Z w ią zek  P olaków  
w  N iem czech  m in is tro w i sp raw  w ew nętrznych  
Rzeszy. P ra sa  po lska obala  a rg u m en ty  złożone 
przez „B erliner T ag eb la tt“, p rzy taczając w  k o n ­
k luzji k o m u n ik a t N iem ieckiego B iu ra  In fo rm a­
cyjnego, stw ierdzający, iż  postu la ty  ludności 
p o lsk ie j są obecnie p rzed m io tem  szczegółow ych  
badań przez m iarodajne c zynn ik i.

Prasa polska w  N iem czech  stw ierdza , iż  po­
w s trzy m u je  się od dalszej p o lem ik i , oczekując  
w yn ikó w  szczegółowego badania s łu sznych  żą­
dań ludności po lsk ie j przez w ładze  n iem ieck ie .

 000------ -

B. poseł Idzikowski zbiegli
W arszaw a, 18. VI. (Tel.). T rybuna ł Sądu  

Okr., k tó ry  w yp u śc ił na w olną  stopę M icha lsk ie­
go i Id z iko w sk ieg o , zrew idow ał sw e postanow ie­
nie i w yd a ł polecenie aresztow ania obu skaza­
nych . M ichalskiego aresztow ano w  drodze do 
Lodzi. M ichalsk i jechał do swej żony. N atom iast 
b. poseł Id z ik o w sk i w y jech a ł w  n iew ia d o m ym  
k ie ru n k u . W yw iadow cy policy jn i n ie zasta li go 
w m ieszkan iu  w arszaw sk im . r Zaznaczyć należy 
że Idzikow ski ubezpieczył się w  osta tn ich  dn iach  
od w ypadku  w jednym  z T ow arzystw  asek u ra ­
cyjnych a jednocześnie ubezpieczył swe m iesz­
kanie. Zbiegłego poszukuje  policja.

Rekolekcje Trzydniowe
dla Kapłanów

odbędą s ię
w Kolegium O. O. Jezuitów

w  Starej W si p. P ow iat Brzozów
Początek 4 lipca wieczorem. — Zgłoszenia przyjmuje 

Rektor Kolegium.
1 ■ ■ ■  t t  ■  n i 1 ■■ ■ ■ H n n w w n w i- ^

Lwów
JAK BADANO UCZENICE W GIMN. IM. KRÓ­

LOWEJ JADWIGI. W piątek w Sądzie Okręgowym 
odbył się dalszy ciąg rozprawy przeciw redaktorom  
„Małego Dziennika" Kazimierzowi Draniewiczowi 
i O. Janowi Marczewskiemu, oskarżonym o to, że 
dnia 8 grudnia ub. r. zamieścili w „Małym Dzien­
niku" artykuł przedstawiający w niekorzystnym 
świetle przebieg badań antropologicznych w lwow­
skich gimnazjach. Pierwsza zeznawała przełożona 
gimn. żeńskiego p. Ludwika Madlerowa, która po- 
iw ierdziła relacje „Małego Dziennika". Gdy św. 
zwróciła uwagę kpt. Jaworskiem u na niewłaściwość 
obecności mężczyzn przy badaniu dziewcząt, ten jej 
odpowiedział, że odniesie się w związku z tym za­
pytaniem  do m inisterstw a. Uczenice były zażeno­
wane. — Przesłuchano następnie k ilka nauczycie­
lek, księdza katechetę i jedną z uczenie. Na czas 
przesłuchania uczenicy, sąd zarządził tajność. W 
sobotę przem awiał p rokurator i obrońcy.

W P I S Y
P R Y W .  G I M N A Z J U M
oraz m atem at.-fiz. i bum . L I C E U M  męskie 

Im. Ks. H. KOŁŁĄTAJA
z praw. szkól państw.

w  K rakow ie, Czapskich 5, róg  P iłsu d sk iego
przyjmuje wpisy do klasy I - szej gimnazjum i liceum 
oraz do klas wyższych w miarę wolnych miejsc. 
Egzam iny w stęp n e  przed w akacjam i dnia  
20 czerw ca . U dokum entow ane w cześn ie j­

sze  zg łoszen ia  k on ieczn e .
Lokal szkolny rozszerzony, nowocześnie urządzony, 

pracownie naukowe, opieka lekarska.

Praga, 18. VI. (PA T ). Urzędowo komunikują: 
Komitet polityczny ministrów prowadził dzisiaj 
w dalszym ciągu narady nad zagadnieniami naro­
dowościowymi i zakończył tymczasem dyskusję 
nad niektórymi szczegółami z wielkiego komple­
ksu dyskutowanych zagadnień. Jednocześnie rze­
czoznawcy opracowali ekspertyzę dotyczącą nie­
których punktów przedłożonych im do zbadania. 
Poza tym urzędowo zostało ogłoszone, że wiado­
mości prasowe dotyczące treści i szczegółów na 
razie nie są oparte na rzeczywistej znajomości

K r a k ó w
Dunajewskiego 3

te l. 172-92.

rzeczy, którą to znajomość rzeczy wyklucza pouf­
ny charakter narad rządowych.

Powyższe komunikaty dowodzą, że oczekiwane 
dzisiaj zakończenie obrad i ustalenie ostateczne­
go tekstu projektu rządowego statutu narodowo­
ściowego uległo zwłoce. Koła zazwyczaj dobrze 
poinformowane przywiązywały do dzisiejszych  
narad szczególne znaczenie, spodziewając się, że 
dziś nastąpi zamknięcie pierwszego etapu prac 
nad statutem narodowościowym. Plenum Rady 
Ministrów, zbierze się w; poniedziałek.

Znowu niemieckie alarmy
Berlin, 18. VI. (PA T ). Niemieckie Biuro Infor­

macyjne donosi: W piątek o godz. 8.35 przeleciał 
czechosłowacki dwupłatowiec granicą niemiecką 
w okolicy m iejscowości Lambach, w odległości 7 
km od granicy. Samolot opuścił się na wysokość 
mniej więcej 80 m i krążył w ciągu kilku minut 
nad dworcem kolejowym, przy czym jeden z sie­
dzących na przodzie samolotu obserwatorów w y­
chylił się i robił zdjęcia fotograficzne. % Przelot 
samolotu nad terytorium niemieckim trwał około 
30 minut.

Berlin, 18. VI. (PA T ). Ponowne naruszenie 
granicy niemieckiej przez czechosłowacki samo­
lot wojskowy jest surowo potępiane przez prasę 
niemiecką. „Lokal A nzeiger“ pisze, że rząd Rze­
szy zaprotestuje ostro w Pradze i oświadcza, żc 
rząd czechosłowacki, który niedawno zakazał 
swym lotnikom lotów w obszarach nadgranicz­
nych, nie będzie mógł ograniczyć się do przepro­
sin i zapowiedzi przeprowadzenia śledztwa, lecz 
będzie m usiał udzielić rzeczywistych gwarancji, 
że jego rozkazy będą przez wojsko respektowane.

Organ słowacki zawieszono
Bratysława, 18. VI. (PA T ). Organ Ludowego 

Stronnictwa słowackiego ks. Hlinki „Slovenska 
Prawda", został decyzją urzędu krajowego zawie­
szony na 3 miesiące.

* oQ o-----
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Co bodzie z inż. A. Doboszyńskim?
Jak  już  donosiliśm y, Sąd Najwyższy ogłosił 

w czoraj w yrok w spraw ie inż. A dam a Doboszyń- 
skiego i postanow ił wyrok Sądu Okręgowego we 
Lwowie (Sąd P rzysięgłych) w części skazującej 
inż. A dam a Doboszyńskiego, oskarżonego z art. 
252 k. k. oraz z 1 a rt. 47 Rozp. P rezydenta  Rzpli- 
tej z dnia 27 paźdz. 1932 r. uchylić i spraw ę w 
części dotyczącej w ym iaru kary  i kw alifikacji 
czynu, przekazać Sądowi Okręgowemu we Lwo­
wie do ponownego rozpatrzenia.

W. pozostałych częściach skargę kasacyjną 
p rokura to ra  oddalić. Motywy ogłoszone będą w 
przepisanym  term inie ,

Z wyroku tego wynika, że Doboszyński został 
prawom ocnie uniew inniony z czynów, przew idzia­
nych w 29 py tan iach  postaw ionych przysięgłym , 
na które padła odpowiedź przecząca (najście  na 
m ieszkanie starosty , podpalenie bożnicy, strzały

do policji, rozb ijan ie sklepów żydowskich i inne) 
i  praw om ocnie skazany za to, że w raz z tow arzy­
szam i w targną ł do lokalu posterunku  policji i za­
b ra ł 15 karabinów  — jednak  nie w celu przyw ła­
szczenia*

Zachodzi te raz  pytanie, które może w yjaśni 
motywy, na jak iej płaszczyźnie prąw nej będzie 
się. toczył nowy proces inż. Doboszyńskiego, — 
Is tn ie ją  trzy  m ożliwości: albo sąd spraw ę um o­
rzy z urzędu, albo zakw alifiku je  czyn oskarżone­
go jako n ielegalne posiadanie broni i wym ierzy 
m u karę, zbliżoną do dotychczasow ej, albo skaże 
go za udział w zw iązku zbrojnym , co je s t mało 
prawdopodobne. W wypadku osta tn im , grozi Do- 
boszyńskiem u k a ra  większa od dotychczasowej.

Praw dopodobnie inż, Doboszyński będzie tym ­
czasowo zwolniony z aresztu .

 oOo——

Żałoba w Sejmie
W arszaw a, 18. VI. (T elef.). Dziś, z powodu 

zgonu m arszałka Sejmu, wywieszono we wcze­
snych godzinach rannych  n a  gm achu sejmowym 
flagę państw ow ą opuszczoną n a  znak żałoby do 
połowy m asztu. U w ejść zatknięto czarne flagi. 
Podjęto też prace nad żałobnym przybraniem  h a l­
lu. U rzędujący w icem arszałek Sejm u p. Schaetzel, 
zawiadomił o zgonie ś. p. m arsz. Cara Prezydenta  
R zplitej, ks. K ard. Rakowskiego i prezesa Rady 
M inistrów  gen. Składkowskiego i polecił w strzy­

m ać prace p arlam en tarne . W godzinach południo­
wych zaczęli się zjeżdżać sam ochodam i dostojnicy 
państw ow i, członkowie dyplom acji i in. i k iero­
w ali się do pokojów poselskich, gdzie składali pod­
pisy w księdze kondolencyjnej. T rum na ze zwło­
kam i ś. p. m arsz. C ara przeniesiona zostanie w ie­
czorem do ha llu  i pozostanie w nim do poniedział­
ku. W poniedziałek n astąp i przeniesienie zwłok 
do katedry  św. Jan a . Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek. Godzina pogrzebu nie je s t jeszcze ustalona.

Wybory samorządowe
przedmiotem obrad Komisji Sejmowej

W arszaw a, 18. VI. (T elef.). P iątkow e posie­
dzenie K om isji A dm inistracyjno - Sam orządowej 
Sejm u przeciągnęło się poza godzinę 12 w nocy 
i zakończyło uchw aleniem  pierw szego rozdziału 
ustaw y o wyborze radnych  grom adzkich, gm in­
nych i powiatowych. W rozdziale dotyczącym ra d ­
nych grom adzkich poczyniła K om isja kilka w aż­
nych zmian. Obniżono dolną gran icę  wieku, od 
którego p rzysługuje  b ierne praw o wyborcze z la t 
30 do 27, przedłużono te rm in  różnych czynności 
wyborczych, w szczególności te rm in  zgłaszania 
kandydatów , a to w tym  celu, aby usunąć moż­
liwość szykan i s tw arzan ia  trudności. Zgłaszanie 
kandydatu r będzie się odbywało prze 3 dni, w 
m iejscow ościach i te rm inach  oznaczonych przez 
w ójta. Ilość podpisów pod zgłoszeniem  kandydatów  
ustalono na 10 wyborców, zam iast proponow anej 
przez rząd znacznie wyższej liczby. U stalono też, 
że w ycofanie podpisu nie pociąga za 3obą żadnych 
skutków praw nych i ważne je s t tylko pierw sze je ­
go położenie. W szelkie podpisy tego samego wy­
borcy pod dalszym i lis tam i kandydatów  ulegają 
uniew ażnieniu.

Zniesiono okręgi jednom andatow e i pozostaw io­

no do uznania władz adm in istracy jnych  w yznacza­
nie okręgów dwu i w ięcejm andatow ych, skutkiem  
czego wszędzie będzie zastosow any system  propor­
cjonalny. U stalono, że w okręgach, k tóre  w ybierają  
2 do 4 radnych, w yborca może głosować na jedne­
go radnego i jednego zastępcę, w okręgach, które 
w ybierają  5 do 8 radnych — 2 radnych  i tyluż za­
stępców, w okręgach w ybierających  od 9 do 12 r a ­
dnych — 3 radnych  i tyluż zastępców.

W ładzę adm in istracy jną , orzekającą o uniew aż­
nieniu  wyborów, związano głosem stanowczym  w y­
działu powiatowego w odróżnieniu od pro jek tu  
rządowego, k tóry  przew idział tylko niew iążącą opi­
nię ze strony  wydziału powiatowego.

Dalszy ciąg obrad m iał się toczyć dziś przed 
południem . Na posiedzeniu przew odniczący Komi­
sji poseł Duch zawiadom ił tylko członków Komi­
sji o zgonie m arsz. C ara i oświadczył, że z zarzą­
dzenia w icerm arsz. Schaetzla, p race m ają  być 
przerw ane. Po uczczeniu pam ięci zm arłego m ar­
szałka chw ilą m ilczenia, przew odniczący zam knął 
posiedzenie z tym, że następne odbędzie się n a j­
w cześniej we czw artek 23 bm.

 o g o ------

Kino „ Ś W IT "  ul. S traszew sk iego  18. Tel. Nr 182-01
Od uoboty dnia 18 czerwca 1938 r. W ielki ep os dżunglow y dwfe ser ie  razem  całość w jednym programie

Władczyni dżungli -  Klęska Białego Kobry
w rolach głównych wyutępują : B etty  Jane R hodes, Grant W ithers, Raym ond H atton, Evelin B rent

Przedstawienia codziennie o godzinie 6-tej i 9-tej W  n ie d z ie lę  i święta o godzinie 3-ciej 6-tej i 9.tej wieczorem

Relikwie św. Andrzeja Boboli w stolicy
W arszaw a, 18. VI, (Tel.). Od północy ka ted ra  

św. Jana, w  k tó re j spoczyw ają relikw ie św. A n ­
drzeja  Boboli była o tw arta  d la  w iernych. T ru m ­
na stoi na  w ysokim  w zn iesien iu  w  naw ie ś ro d ­
kowej niczym  nie ogrodzona. Przed tru m n ą  
w zniesiono :croa izoryczuny ołtarz, p rzy  k tó rym  
odpraw iane były n ieustann ie  nabożeństw a . Od 
godz. 4 n ad  ran em  katedrę  zaczęły zapełniać 
olbrzym ie tłum y- Obok ludności stołecznej do 
katedry  udały  się rów nież liczne p ie lg rzym k i za­
m iejscow e, które p rzyb y ły  n a d zw ycza jn ym i po­
ciągam i z różnych  s tron . N iek tó rzy  p ie lg rzym i  
p rzyn ieśli p ęk i kw ia tó w  po lnych  i leśnych  
i składali je  u  stóp tru m n y . O godz. 10 rano 
pon ty fikalną  Mszę św , odp raw ił ks. b isk u p  Ra- 
doński, a kazanie w ygłosił ks. b isk u p  Szlagow ­
ski. Dalsze nabożeństw a odbyw ały  się do godzi­
ny 13. Ju tro  w  niedzielę o godz. 9.30 odbędzie 
się porityfikalna M sza św. na placu Z a m k o w y m  
p rzy  czym kazanie  w ygłosi ks. b iskup  Jasiń sk i 
z Łodzi. O godz. 13. w  D om u K atolickim  odbę­
dzie się akadem ia ku  czci św . M ęczennika.

W  poniedziałek  o godz. 16. re likw ie przeniesio­
ne zostaną w uroczystej procesji z ka ted ry  św. 
Jan a  do kaplicy  0 0 .  Jezu itów  przy  ul. R ako­
w ieckiej.

Obrady Niadzynar. Tow. Czerw. Krzyża
Londyn, 18. VI. (P A T ). Dziś odbyło się w sie ­

dzibie brytyjskiego Czerwonego Krzyża posiedze­
nie zarządu  M iędzynarodowego Związku Tow a­
rzystw  Czerwonego K rzyża. N a posiedzeniu tym 
reprezentow ane były tow arzystw a 5 4  krajów . Z a­
rząd obrał prezesem  przew odniczącego am erykań­
skiego Czerwonego Krzyża N orm ana D avisa, zaś 
A rtu ra  S tan ley’#, głównego delegata  W. B ry tan ii 
i płk. M ęinicha, głównego delegata  Norw egii, jako 
swych wiceprezesów. K om itet wykonawczy Mię­
dzynarodowego Związku powiększony został do 
liczby 15 członków, rep rezen tu jących  15 ro zm ai­
tych krajów .

F-ma m i  miHOTHE I
Fabryka świec kościelnych | 
I p i e m l k ó w m i o d o w y c h  |

p o l e c a  9
znane ze sw ej dobroci w yroby w łasn e 1

K ra k ó w , ul. Sławkowska 20 I
Tel. N r 121-74 R ok założenia 1879 |
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Rzad czeski zwolnił rezerwistów!
P rag a , 18. VI. (P A T ). M inisterstw o O brony N a­

rodowej kom unikuje oficjaln ie, że rezerw iści, po­
w ołani na nadzw yczajne ćwiczenia w końcu m aja, 
zostali w ciągu osta tn ich  dni zwolnieni. W yszkole­
nie rezerw  będzie się odtąd odbywało w sposób 
norm alny.

Hitler przybędzie do Wiednia
W iedeń, 18. VI. (P A T ). W W iedniu k rążą  po­

głoski, że na  zakończenie fe stiva lu  te a tru  niem iec­
kiego w W iedniu przybyć ma do W iednia kanclerz 
H itle r i p rem ier Goering.

W spraw ie te j koła rządowe zachow ują jak  n a j­
dalej idące m ilczenie.

Włosi nie chcą, by wysnuwano 
wnioski z wizyty Stoiadinowicza

W enecja, 18. VI. (P A T ). P rem . Stojadinow icz 
zwiedził dziś w południe w tow arzystw ie m in. Cia- 
no m iędzynarodow ą w ystaw ę sztuki B iennale.

W ho telu  E xcelsior n a  Lido, odbyli oni dłuższą 
rozmowę. W ieczorem w hotelu E xcelsior odbyło się 
przyjęcie na cześć Stojadinow icza z udziałem  
władz w łoskich oraz sfe r tow arzyskich i a rty stycz­
nych W enecji.

W łoskie koła polityczne stw ierdzają , ze w wy­
niku  weneckiego spotkania  m in is tra  Ciano z p re ­
m ierem  Stojadinow iczem  nie n a s tąp i an i zaw arcie 
sojuszu wojskowego, an i podpisanie jakiegoś no­
wego układu. Spotkanie ma zasadniczo charak ter 
pryw atny, ale je s t rzeczą zrozum iałą, że w toku 
rozmów om awiane być mogą w szystkie polityczne 
i gospodarcze zagadnien ia  in teresu jące  oba pań ­
stwa.

0. 0. Benedyktyn
w  R a b c e

przyjmują P rz e w ie le b n y c h  Księży 
na wypoczynek wakacyjny* 

Uprasza się o wczesne zgłoszenia.

Ofensywa gen. Cedillo
San  A nton io  (Tezas), 18. VI. (PAT). Z w olen ­

n icy gen. Cedillo zaprzeczają ja ko b y  zamierzali, 
schronić się na tery to riu m  T ezasu . Gen. Cedillo, 
przed m ikro fo n em  stacji kró tko fa low ej udzielił 
w yw ia d u , iv k tó rym  za p ew n ił, żc jego zw o len n i­
cy zdobyli garnizon federa lny  w  Los Curses,

AM NESTIA NĄ LITW IE.
18. VI. (P A T ). Donoszą z Kowna, że p re ­

zydent Sm etona podpisał akt p rzyw racający  sto ­
pnic wojskowe oficerom , którzy byli zam ieszani w 
puczu W aldem arasa w 1934 roku i zostali skazani 
na  degradację. Stopnie odzyskali trzej wyżsi o fi­
cerowie litew scy. Poza tym ułaskaw iono około 20 
osób, skazanych za p rzestępstw a polityczne.

 ,ooo—
Wielki sukces polskiego filmu amator.

W arszaw a 18. VI. (P A T ). Mamy do zanotow a­
nia nowy znaczny sukces amatorskiego film u pol­
skiego, k tóry  już w ubiegłym  roku zdobył na do­
rocznym  kongresie m iędzynarodowym  film u am a­
torskiego w Paryżu pierw szą nagrodę.

W roku obecnym kongres obradow ał w W iedniu 
od dnia 13 b. m. do dn. 18. Wzięło w nim udział 
kilkadziesiąt państw  europejskich  oraz Japonia, 
K anada i S tany  Zjednoczone A. P . Każde państw o 
nadsyłało  po 4 film y .Sekcja film ow a Polskiego 
T ow arzystw a F otograficznego w ysłała tylko jeden 
film  kolorowy: „W esele księżackie" inż. Tadeusza 
Jankow skiego i ten  film  zdobył I N agrodę w swej
konkurencji oraz najw yższą nagrodę t. zw. __
„U nica" — nagrodę U nii Zrzeszeń Filmów Ama­
to rsk ich  dla film u, k tóry  zdobył najw iększą ilość 
punktów .

R ep a rtr ian t ze Śląska czeskiego, bezdomny, 
przez pół oślepły, niezdolny do pracy — błaga 
o w sparcie na zakupienie sobie skrzypiec, żeby 
mógł zarabiać na życie. Łaskaw e datki przyjm uje 
dla niego A d m in istrac ja  „Głosu Narodu"*
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Triumfalny wiazd św. Andrzeja Bobof
do stolicy Polski

Wiadomości z kraju
Posiedzenie kapituły orderu Orła Białego

Pod p rzew odnictw em  P. P rezyden ta  R. P., 
jako w ielkiego m istrza  o rd e ru  „Orła Białego", 
odbyło się w p ią tek  na  Z am ku k ró lew sk im  
w  W arszaw ie  posiedzenie k ap itu ły  tego o rderu , 
w  k tórym  w zięli udział wszyscy jej członkowie, 
a m ianow icie: M arszałek P olsk i E dw ard  Śm igły 
Rydz, arcyb iskup  m etropo lita  w arszaw sk i ks. 
k a rd y n a ł A leksander R akow ski oraz sekre tarz  

sen. pTof. d r  K azim ierz B artel.
Na porządku dziennym  posiedzenia była 

sp raw a w yboru  kanclerza i , sekretarza kapitu ły . 
Na w niosek p. M arszałka Śm igłego-R ydza w y ­
brani zostali: kanclerzem  ks. kardyna ł K a ko w ­
ski, sekretarzem  sen. K azim ierz Bartel.

Tablica pamiątkowa ku czci 
i  p. ks. Streicha

W  L uboniu  pod P oznaniem  nastąp iło  w dzień 
Bożego Ciała odsłonięcie tablicy pam iątkow ej ku 
czci zam ordow anego proboszcza ks. S treicha. 
Pośw ięcenia tablicy, w m urow anej w kościele 
w  m iejscu , w  k tórym  padł od kuli m ordercy 
ks. S treich, dokonał ks. kan. d r M ędlew ski. Pod 
tablicą, wykonaną, z czarnego m a rm u ru  z podo­
bizną zam ordow anego zn a jdu je  się napis: Ks. 
S tan isław  Streich, p ierw szy polski pasterz: p a ­
rafii lubońskiej dostąpił w tym  kościele palm y 
m ęczeńskiej dn ia  27 lutego 1938 r.".

Zgon marszałka Sejmu
W  sobotę ran o  zm arł w W arszaw ie  m arsza­

łek S ejm u S tan isław  Car. Śp. S tan isław  Car, 
urodzony w W arszaw ie  w  1882 r., po ukończe­
n iu  stud iów  praw niczych, pośw ięcił się począt­
kow o adw okaturze. W  roku  1917 w stąp ił jako 
referen t do organizującego się w ów czas depar­
tam en tu  spraw iedliw ości tym czasow ej Rady 
S tanu, będącego zaw iązkiem  późniejszego M in i­
s terstw a Spraw iedliw ości. Od g ru d n ia  1918 roku  
jest szefem  k ancelarii cyw ilnej naczeln ika pań- 
sw a Józefa P iłsudskiego, n a  k tó rym  to stanow i­
sku pozostaje do roku  1923. W  r. 1920 bierze 
udział w  k am p an ii bolszew ickiej jako  ułan . — 
W  m a ju  1923 roku  pow rócił do adw okatury . — 
W  1925 r. ob jął stanow isko p ro k u ra to ra  Sądu 
Najwyższego. W  czerw cu 1926 roku  zostaje po- 
anoim y przez P an a  P rezyden ta  R zplitej n a  sta- 

ko szefa k ance la rii cyw ilnej. W  listopa­
dzie 1926 r. zostaje w icem in istrem , a w  g ru d n iu  
i928 roku  m in is trem  spraw iedliw ości. W  listo­
padzie 1930 roku  zostaje w ybrany  posłem  na 
Sejm  z listy  BBW R. P iastu je  godność w icem ar­
szałka Sejm u, rów nocześnie zaś jest p rzew odni­
czącym kom isji praw niczej i generalnym  refe­
ren tem  now ej u staw y  konsty tucyjnej.

Synod Diecezjalny w Płocku
K A P : D nia 14 bm . odbył się w Płocku 41 Sy­

nod Diecezjalny. Obok ogłoszenia uchw ał Syno­
d u  Dicezjalnego, k tó ry  odbył się dziesięć la t 
tem u, pow zięto szereg uchw ał, dotyczących 
duchow ieństw a, zasad i m etod  pTacy w  A kcji 
K atolickiej. O statn i Synod diecezji płockiej, bę­
dący d ru g im  z kolei za rządów  obecnego O rdy­
nariusza, jest dow odem  ciągłej m yśli i czynnej 
trosk i o dobro diecezji n iestrudzonego w sw ych 
p racach  JE. Ks. A rcyb iskupa A. J. N ow ow iej­
skiego. Po zakończeniu  o b rad  księża uczestnicy 
S ynodu złożyli hołd i życzenia sw em u Arcy- 
pastrzow i z okazji Jego im ien in  i 30. rocznicy 
rządów  na stolicy b iskup iej.

Nowy dyrektor D. I. A. K. w Płocku
K A P :  Ks. A rcybiskup  A. J. N ow ow iejski m ia­

now ał ks. m g r S tan isław a T enderendę dyrek to­
rem  D iecezjalnego In sty tu tu  A kcji K atolickiej 
w  Płocku.

Zgon generalnego superintendenta 
jastrzębskiego

W  W iln ie  zm arł w  80 ro k u  życia M ichał Ja ­
strzębski, g enera lny  su p erin ten d en t „Kościoła 
ew angelicko-reform ow anego" w  W iln ie . Jastrzęb  
ski w sław ił się nie zaszczytnie przed k ilk u  laty 
h u ty m  udzielaniem  .ślubów » rozw ojów .

Budowa gondoli stratosferycznej
Prace n ad  b ic c w ą  gondoli a lum biiow ej do 

lotu stratosferycznego posuw ają  szybko naprzód. 
W y tw ó rn ia  w arszaw ska, w k tó re j m on tu je  się 
gondola, w spółpracuje  ściśle z ra d ą  techniczną 
lotu, k tó re j delegat p rzep row adza okresow e kon­
trole postępu  prac. W  chw ili obecnej w ykoń­
czone ju ż  są  sp a jan ia  . poszczególnych częś­
ci m etalow ych  pow łoki gondoli, w ejście głów ne 
i w łazy rezerw ow e do w ysk ak iw an ia  w  razie k a ­
tastrofy. Pozostała do rozw iązan ia  k w estia  roz­
m ieszczenia p rzyrządów , co m oże być usta lone 
dopiero  po pow rocie z A m eryki kpt. B urzyńsk ie­
go, k tó ry  po trzebne p rzyrządy  naw igacy jne  p rzy ­
w iezie ze sobą. G ondola w ykończona będzie na 
połowę lipca, po czym nastąp ią  loty p róbna

Po la tach  p ię tn astu  pobytu w Rzymie, zaliczo­
ny w poczet Świętych A ndrzej Bobola, P rorok 
naszej niepodległości, wrócił tr iu m fa ln ie  do sto­
licy Ojczyzny. W arszaw a w p ią tek  przybra ła  od­
św iętny wygląd. T ra sa  pochodu bogato została 
udekorow ana przez Z arząd m iasta  oraz obywate­
li stolicy. Za szpaleram i wojska, organizacji w oj­
skowych, społecznych i szkół ustaw iły  się n ieprze­
liczone rzesze m ieszkańców m iasta. P rzed  dw or­
cem stanęła  kom pania honorow a ze sztandarem  
i o rk iestrą . N a trybun ie  zajęli m ie jsca : M arszałek 
Śmigły-Rydz, w iceprem ier inż. Kwiatkowski, m ar­
szałek Senatu P ry s to r oraz w icem arszałek Sejmu 
Schaetzel, poza tym przybyli m in istrow ie: gen. 
Kasprzycki, Roman, liczni generałow ie, wyżsi u- 
rzędnicy państw ow i, Prezydium  m iasta  z prez. 
S tarzyńskim  na czele, wyższe uczelnie z rek to ra ­
mi itp. W sa li recepcyjnej zajęli m ie jsca : Ks. 
K ardynał A. Rakowski, Ks. A rcybiskup Gortesi, 
N uncjusz Apostolski, Ks. A rcybiskup Gall, K się­
ża B iskupi: Przeździecki, G awlina, Lorek, W et- 
m ański. Przed dworcem ustaw iło się liczne du­
chowieństwo świeckie i zakonne, zgrom adzenia 
żeńskie, oddziały Akcji K atolickiej.

N a pow itanie Relikwij św. na peron dolny ze­
szedł Ks. A rcybiskup Gall w otoczeniu ducho­
w ieństw a i Rycerzy M altańskich. Gdy na dworzec 
zajechał specjalny pociąg, wiozący w agon-kapli- 
cę, o rk iestra  w ojskowa wykonała hym n „Jeszcze 
Polska n ie zginęła". W śród strażników  honoro­
wych Relikwii byli obecni Ks. Biskup Radoński, 
m istrz cerem onii papieskich m gr R espighi oraz 
prow incjał O. Sopuch, T. J . Po o tw arciu  kaplicy 
wszedł do niej Ks. A rcybiskup Gall, okadził Re­
likwie i odmówił modlitwy, po czym straż  kolejo­
wa wziąwszy Relikwie na  ram iona, w yniosła 
przed dworzec i um ieściła na specjaln ie zbudowa­
nym rydw anie, okrytym  szkarłatnym  suknem. 
Przy trum nie s traż  honorow ą pełnili pracow nicy 
kolejowi, wojsko w rynsztunku, duchowieństwo, 
K aw alerow ie M altańscy. Symboliczne sznury  od

Z szerokiego świata
KONGRES K A W A LER Ó W  M ALTAŃSKICH 

W  BUDAPESZCIE.
W  Budapeszcie rozpoczął się K ongres K aw a­

lerów  M altańskich. O bradom  przew odniczy w iel­
k i m istrz  Zakonu, książę L udw ik  Chigi-A lbani. 
Zaznaczyć należy, że w ielu  członków Zakonu 
K aw alerów  M altańsk ich  pochodzi z w ybitnych 
rodzin  w ęgiersk ich  jak  H unyady, Esterhazy 
i A pponyi.

 0 0 0 ------
W PRADZE WYKRYTO WIELKĄ AFERĘ 

WALUTOWĄ. Na lotnisku praskim  aresztow ano 
kilka osób, przew ażnie żydowskich em igrantów  
z Niemiec. W śród aresztow anych znajdu je  się ró ­
w nież znany adw okat p rask i i pewien kupiec 
Czech. Szczegóły na razie trzym ane są w ta jem ­
nicy. W iadomo jednak, że aresztow ani od dłuższe­
go czasu n ielegalnie wywozili za g ran icę większe 
sum y pieniędzy. Jak  tw ierdzą, wywieziono dotych­
czas k ilkadziesiąt milionów koron.

W WIEDNIU WPROWADZONY ZOSTANIE 
OD LIPCA NOWY SPOSÓB KARANIA PIE­
SZYCH i AUTOMOBILISTÓW w innych przekro­
czenia tych  przepisów  ruchu  kołowego. W inny 
przekroczenia tych przepisów  otrzym a natych ­
m iast drukow aną k a rtę  z nakazem  spędzenia n a ­
stępnej niedzieli w specjalnej szkole ruchu  ulicz­
nego, gdzie będzie przysłuchiw ał się wykładom.

71 ZABITYCH W WALCE DWÓCH WSI. Mie­
szkańcy wsi H ilapa, żyw iący od szeregu la t n ie­
naw iść do m ieszkańców m iejscowości Kodochino 
w Meksyku, zorganizow ali przed kilku dniam i na 
n ich  napad. W yw iązała się walka, w czasie k tórej 
71 osób zostało zabitych i 26 ciężko rannych. 
W pościgu za napastn ikam i, k tórzy uprow adzili 
23 osób, udały się oddziały w ojska związkowego.

ULEWNE DESZCZE, KTÓRE OD KILKU DNI 
NAWIEDZIŁY RUMUNIĘ, spowodowały szereg 
wylewów i powodzi w różnych częściach kra ju , 
w yw ołując na n iek tórych  lin iach  kolejowych 
przerw anie  kom unikacji. W Siedm iogrodzie zo­
sta ła  zalana lin ia  C aransebes— Suboetatea. Rów­
nież na lin ii P o rtile— S arm isegetuza w strzym ano 
kom unikaję kolejową z powodu podm ycia to ru .

trum ny  trzym ali przedstaw iciele w szystkich stan- 
nów.

Pochód do katedry św. Jana
A lejam i Jerozolim skim i, Nowym Światem i 

Krakowskim  Przedm ieściem  kroczył pochód ze 
św. Relikwiam i. N a czele procesji szła kom pania 
honorow a w ojska ze sztandarem  i o rk iestrą , po 
czym niesiono krzyż, dalej zaś postępowało du­
chowieństwo zakonne i świeckie, K apituły, K się­
ża Biskupi, N uncjusz A postolski, Ks. K ardynał 
Rakowski, rydw an z Relikwiami, następnie  kro­
czyli m arszałek  Śmigły-Rydz, przedstaw iciele 
Rządu z wiceprem . inż. Kwiatkowskim  na czele, 
przedstaw iciele Izb Ustawodawczych z m arsz. 
P rystorem  i w icem arsz. Schaetzlem , generalic ja, 
wyżsi urzędnicy, PP. Kanoniczki i p rzedstaw icie­
le organizacji ogólno-polskich. Przed Księżmi Bi­
skupam i delegacja Hallerczyków niosła świecę ka­
nonizacyjną św. A ndrzeja, ofiarow aną przez Ojca 
św. arch ikatedrze w arszaw skiej.

W zdłuż tra sy  pochodu, poczynając od Nowego 
Świata, ustaw iły  się niezliczone poczty sz tandaro­
we organizacji społecznych, robotniczych, zawo­
dowych, szkolnych, korporacyj akadem ickich i 
b ractw  relig ijnych . Na P lacu Zamkowym praw dzi­
wy las sztandarów  pochylał się przed tru m n ą  św. 
P a tro n a  Polski. Pochodowi tow arzyszyły dźwięki 
dzwonów w szystkich kościołów stolicy.

O godzinie 20-ej rydw an w jechał na pl. Zam­
kowy i w śród szpaleru pochylonych sztandarów  
zbliżał się do katedry  św. Jana . Przed drzwiam i 
katedry  w itał Relikwie A rcypaster w arszaw ski 
Ks. K ardynał Rakowski, którem u tow arzyszył Ks. 
B iskup Szlagowski. Do rzęsiście ośw ietlonej św ią­
tyn i w nieśli na ram ionach trum nę św. A ndrzeja 
BoboH. Na środku katedry  został ustaw iony spe­
cjalny o łtarz z górnym  m iejscem  dla Relikwii. Po 
w ykonaniu pieni re lig ijnych  przez chór katedry, 
Ks. K ardynał udzielił zebranym  błogosław ieństw a, 
po czym zaintonow ał „Boże coś Polskę". (K A P).

Kielce
O UPORZĄDKOWANIE DROGI NA KARCZÓWKĘ.

Malownicza droga z Kielc na Karczówkę, po której kiel- 
czanie od wielu, wielu pokoleń odbywają swoje trady­
cyjne spacery niedzielne i świąteczne — snać nie cie­
szy się wględami „Ojców miasta", gdyż z roku na rok 
jest coraz bardziej zaniedbana i zaopuszczona. Stan 
obecny drogi jest nader opłakany: nie ma chodników 
obustronnych i spacerowicze zmuszeni są brodzić w pia­
sku w czasie suchym, w błocie zaś — w~ czasie słotnym; 
brak rowów przekopanych z obu stron jezdni sprawia, 
że woda w czasie deszczu płynie jezdnią, psując do re­
szty jej zaniedbaną powierzchnię. Czas najwyższy, aże­
by Zarząd Miasta zatroszczył się o naprawienie alei 
Karczówkowskiej, czym zaskarbi sobie wielką wdzięcz­
ność szerokich rzesz obywateli kieleckich, zwłaszcza 
starszego pokolenia, dla których spacer na Karczówkę 
stanowi wielką przyjemność.

ZNALEZIONY GRANAT PRZYCZYNĄ WYPAD­
KU DZIECKA. We wsi Szczurek, pow. koneckiego, głu­
choniemy Swieboda Walery, lat 10 znalazł w rzece 
Drzewiczce ręczny granat i począł się nim bawić. W 
czasie manipulowania granat eksplodował, raniąc w ple­
cy 5-letnią siostrę jego Danutę.

IMPONUJĄCY OBCHÓD ŚWIĘTA BOŻEGO CIA­
ŁA W KIELCACH. Niezwykle uroczyście obchodziły 
Kielce Święto Bożego Ciała. Mimo chłodu i pochmurnej 
pogody zebrały się tłumy ludności z miasta i wsi pod­
miejskich w Katedrze na placu Panny Marii i w pobli­
skich ulicach. Zarówno w kościele katedralnym, jak i na 
placu przed kościołem zostały odprawione Msze św., po 
czym uformował się olbrzymi pochód ulicami: Kiliń­
skiego, Starym Rynkiem, Pierackiego, Sienkiewicza, Hi­
poteczną, placem Wolności, Słowackiego, ks. Józefa Po­
niatowskiego, Wesołą i ul. ks. Biskupa Bandurskiego 
na przestrzeni około 3 kim. W procesji wzięły udział 
organizacje społeczne ze swymi sztandarami, szkoły, 
wojsko, delegacje urzędnicze, i kompanie z sąsiednich 
parafij kieleckich ze swymi orkiestrami. Wzniesiono 
ołtarze na Starym Rynku, przed domem p. W. Rudczyń- 
skiego, na pl. Wolności, w środku rynku przed kościo­
łem świętej Trójcy i na placu Panny Marii przy Gospo­
dzie Chrześcijańskiej. Celebrował ks. bisk. Sonik przy 
licznym udziale duchowieństwa. Na ulicach panował 
wzorowy porządek, a domy były pięknie przyozdobio­
ne kwieciem i obrazami.
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Czytajcie i rozpowszechniajcie
dziennik katolicki „GŁOS NARODU**

Kino „PROM IEŃ" T. S. L. ul. P o d w a le  6. Tel. 124-26.

Film w ielk iej w a rto śc i 1 A X i A R . I V f  1^ 1 A  I V I O R Z U
reżyserował : wielki CLOYD BACON w głównych rolach : PAT 0>BRIEN, OEOROE BRENT
W firnie tym przedstawiono nigdy niewidziane, arcysensacyine sceny, budzące podziw i zaciekawienie. Zupełnie no­
wa treść, nowe efekty. F IL  M K T Ó R Y  P O D Z I W I A J Ą  M I L I O N Y  W I D Z Ó W
W dni powszednie o godz. 3. pop. w niedzielę tylko o godz. 10. i 12. poranki z filmu „Pan Twardowski" w gł. roi. 

F ranciszek  B R Ó D N I E  W I C  Z E lżbieta B A R S Z C Z E W S K A
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Żywioł wody — bronie!
w wojnie chińsko-japońskiej
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Wiadomości portow e  
Finaliści mistrzostw tenisowych Polski

Po piątkowych rozgrywkach o mistrzostwo Pol­
ski w tenisie sytuacja jest następująca; w grze 
pojed, panów do finału doszli Tłoczyński po poko­
naniu Baworowskiego i:(J, 6:4, 6:1," 8:0, i Hebda po 
zwycięstwie nad Spychałą 0:3, 0:3, 0:3; grę pojed. 
pań doprowadzono do półfinałów, do których za­
kwalifikowały się Bcmówna, która po zwycięstwie 
nad Łuniewską 0:1, 0:1, spotka się z Volkmer-Jakob- 
senową i Gajdzianka, która będzie walczyła z Ję­
drzejowską Z.; w grze podwójnej panów do finału 
doszły pary Tłoczyński — Baworowski i Hebda —- 
W ittman. W grze podwójnej pań spotkają się w fi­
nale pary: Bemówna i Jędrzejowska Z. z Volkmer- 
Jakobsenową i Stcfanówną; w grze mieszanej spot­
kają  się pary Siodówna i Opychała z Bemówną 
i Tłoczyńskim.

Dziś grała Pogoń—Wisła
Na boisku Wisły spotkają się dziś o gudz. 17.45

0 mistrzostwo Polski w piłce nożnej Wisła—Pogoń- 
Pogoń zwycięzca ostatnio Ruchu 3:1, znajduje się 
w dobrej formie i będzie przeciwnikiem trudnym  
do pokonania. Poprzedzą zawody juniorów Wisły
1 Cracovii. * * *

Prócz tego meczu odbędą się jeszcze następujące: 
w Poznaniu: Warta — Warszawianka; w Łodzi: 
Ł. K. S. — WKS Śmigły; w W ielkich Hajdukach 
mistrz Polski Cracoyia gra z b. mistrzem Polski Ru­
chem.

Przed rozstrzygnięciami w Lidze krak.
(t) Kto wie czy dziś wieczorem nie będziemy 

mieli już rozstrzygnięcia w zawiłej dotychczas sy­
tuacji Ligi krak. Spotykają się bowiem ze sobą n a j­
silniejsi pretendenci do m istrzostwa: ZS Chełmek
z Fablokiem w Chełmku (godz. 17) i Tarnovia 
z Makkabią w Tarnowie (godz. 17.45). Dotychczas 
te cztery drużyny szły obok siebie w rozgrywkach 
łeb w łeb. Ubiegłej niedzieli po przegranej z Chełm­
kiem odpadła Tarnovia, pozostają więc jeszcze 
pierwsze trzy, m ające niemal równe szanse. Sytua­
cja wyjaśni się bezwzględnie, o ile Chełmek wygra 
z Fablokiem a Tarnovia z Makkabią, W razie ta ­
kiego obrotu sprawy tabela przedstawiałaby się na­
stępująco: Chełmek 35:7 pkt., 2) Fablok 30:12, 3.) 
Makkabi 29:9, co przy ostatnich meczach Chełmka 
z Wawelem i z Makkabią, które napewno rozstrzy­
gnie na swoją korzyść, gdyż rozgrywa na swoim 
boisku w Chełmku, sprawa mistrzostwa rozwiąza­
na byłaby całkowicie. Pozostałyby jeszcze ewen­
tualne spotkania z Garbarnią, o ile la oczywiście 
zdobędzie mistrzostwo wiosennych rozgrywek, co 
wydaje się wątpliwie, gdyż i tu Chełmek m a na j­
większe szanse. Ale piłka jest okrągła i możliwe są 

majniemożliwsze wyniki. Możliwe jest bowiem zwy­
cięstwo znajdującego się. w dobrej formie Fabloku 
na Chełmkiem, co znowu by sprawę skomplikowało; 
natom iast Makkabi, skrycie m arzącą o zdobyciu 
jakiegoś punktu na Turnovii, w ybierająca się po­
dobno do Tarnowa w towarzystwie pociągu popu­
larnego z m asą gorących „kibiców", nie ma jednak 
według nas szans. Jest ona najsłabszym zespołem 
spośród wszystkich pretendujących do mistrzostwa, 
a zwycięskie punkty zbierała nieraz całkiem nieza- 
służenie i dzięki tylko jakiem uś dziwnemu zbiegowi 
okoliczności potrafiła się utrzymać tak wysoko 
przez dłuższy czas. Jeszcze jeden kandydat na m i­
strzostwo eksligowa Garbarnia spotyka sią z Kro­
wodrzą na swym boisku (godz. 11), rozgrywając to 
spotkanie jako swe ostatnie. Aby mieć nadzieję na 
zdobycie mistrzostwa musi to spotkanie wygrać, a 
później czekać, jaki obrót przybiorą walki m i­
strzowskie. W walce o spadek trzech kandydatów 
Nadwiślan, Korona i Wawel rozgrywają ostatnie 
decydujące spotkania: Nadwiślan z Olszą (boisko 
Makkabi g. 10), m ając pewne szanse na zdobycie 
upragnionych punktów; Korona spotyka się ze Zwie­
rzynieckim (boisko Garbarni g. 15), gdzie staje wo­
bec przeciwnika trudnego do pobicia; Wawel wal­
czy z Podgórzem (boisko Podgórza g. 17.30), z m ini­
malnymi możliwościami na jakiś punkcik. Porażki 
tych trzech drużyn sprawy spadku nic wyjaśnią. 
Ó puchar KZOPN gra Wisła Ib  z Grzegórzeckim 
(boisko Grzegórzeckiego g. l ik

Wyjazd Cracovii do Szwecji
W drugiej połowic lipca br. wyjeżdża drużyna 

ligowa Cracovii na tournee po Szwecji, gdzie roze­
gra 6 zawodów a to: 15. VII. w Gavlc przeciw komb. 
drużynie Giivle. 17. VII. w Soderhamn przeciw 
komb. drużynie Halsinglands. 19. VII. w Enkóping 
przeciw K. S. Enkóping. 22. VII. w Stockholmie 
przeciw A. I. K. 24. VII. w Norrkóping — Idrotts- 
kluben Sleipner. 26. VII. w Jórkoping — ldrotts- 
kluben Tord. — Drużyna wyjeżdża pod kierow ni­
ctwem dra Stanisław a Kosińskiego. Zarząd Klubu 
miał na uwadze przede wszystkim danie drużynie 
możności wytchnienia w prześlicznym kraju fior­
dów po w alkach mistrzowskich, jak również by pod­
trzymać stare tradycje Cracovii i łączność z zagra­
nicą.

JĘDRZEJOWSKA W FINALE MISTRZOSTW 
LONDYNU WALCZY ZE SPERLING.

W piątek w Londynie w półfinałach międzynar. 
mistrzostw tenisowych w pierwszym Jadwiga Ję­
drzejowska pokonała Amerykankę Sara Fabyan 
6:3, 6:2. W drugim Dunka Sperling odniosła sensa­
cyjne zwycięstwo nad byłą m istrzynią św iata Wills- 
Moody 8:6, 0:2.

W finale Jędrzejowska spotka się z Dunką Krah- 
winkel-Sperling, z którą dotychczas ani razu nie 
udało jej się wygrać.

W ostatnich dniach rzeka Żółta wylała na 
południc od m. Kaifeng na przestrzeni 24 km., za­
lewając stopniowo równinę Honanu, będącą spi­
chrzem Chin. N apraw a tam  je s t nadzwyczaj u tru d ­
niona, ponieważ Chińczycy ostrzeliw ują robo tn i­
ków i saperów z karabinów  maszynowych i zabili 
16 wojskowych inżynierów japońskich, kierujących 
robotam i.

N a skutek przyboru wód, wylew rzeki Żółtej 
(Hoangho) przybiera charakter klęski żywiołowej. 
Agencja Domei oblicza liczbę ofiar powodzi na
300.000 ludzi.

Dziennik „Niczi N iczi“ donosi z Hongkongu że 
m arsz. Czang-Kai-Szek ma zam iar zatopić Hankou, 
w ysadzając w pow ietrze tam ę długości 16 km. —

KTO ZDOBĘDZIE MISTRZOSTWO 
W KOLARSTWIE?

Dziś na torze kolarskim  Cracovii o godz. 17 zmie­
rzą się swe siły najlepsi krótkodystansowi kolarze 
Polski w walce o tytuł mistrza. Jest pierwsza roz­
grywka przed dwoma następnymi, które się odbę­
dą w Kaliszu i Łodzi.

ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW PŁYWACKICH.
W drugim  dniu mistrzostw pływackich Okręgu 

krak. uzyskano następujące wyniki: 100 rn klas. 
pań III. klasy: „Miriam“ (M), 100 rn grzbiet. I klasy 
Choma (Gr.) 1.29,0, 100 m dow. I klasy: Paszkot (Cr.) 
1.09,1, 100 m klas. klasa III: Kupferman (M.) 1.44, 
1.47. 100 m grzbiet, klata II: Maus (M.) 1.32, 100 m 
klas. klasa 1: Gillert (Cr.) 1.30,0, 4 x200 klasa I: Q-a- 
covia.

Mistrzostwa Polski w szczypiórniaku kobiecym
rozpoczęły się w piątek w Łodzi. Udział biorą ze­
społy podzielone na dwie ,grupy: 1) I-IKS (Łódź) 
W arta (Poznań), Polonia (Warsz.), 2) IKP (Łódź), 
AZS (Warsz.), Wrima (Łódź). Dotychczas HKS poko­
nał W artę 6:3, a IKP zwyciężyło AZS 8:2.

wskazana przy reuma- 
M rm ut wh M tyzmie, artretyzmie, cho­
robach kobiecych i in. oraz chorobach gruczołów, ska­

zach wysiękowych i limfatycznych u dzieci.

Radio
„CZY WIECIE JAK PLASTYCY DOM SOBIE 

ZBUDOWALI?..*" Niewielu w Krakowie wie, że 
Związek Plastyków istnieje już 27 lat, i że od tyluż 
lat właściwie jakby budowano dom, mając do tego 
zupełnie realne podstawy. Związek przed wojną jed­
noczył artystów plastyków wszystkich zaborów, a 
w chwili jej wybuchu zasilił swymi członkami sze­
regi formacyj niepodległościowych. W ojna przer­
wała prace nad budową domu. W r. 1930 opuszcza 
Związek lokal przy pi. św. Ducha, zajmowany od 
1910 i przenosi się do swego domu przy ul. Łobzow­
skiej. Obecnie dom ten ukończono. O tych pracach, 
o historii Związku, o jego ideach i celach, o jego 
współpracy z zagranicą opowiedzą, pp. dr Jan Re­
guła i Lug. Geppert w poniedziałek 20 b. m. o godz.
15.05 zawsze interesującym  się sztuką, a zwłaszcza 
ta, która wyrosła w cieniu starych murów jagiel­
lońskiej stolicy. ,

DZIESIĄTA ROZGŁOŚNIA P. RADIA. Dziesiąta 
rozgłośnia Polskiego Radia w Baranowiczach roz­
pocznie w niedługim czasie próby elektrycznego 
obciążenia zespołów aparatury  nadawczej. Po tych 
wstępnych przygotowaniach rozgłośnia przejdzie do 
prób nadaw ania wewnętrznego, aby przygotować 
się. technicznie całkowicie do pierwszych transm isji 
próbnych około 1 lipca b. r. W chwili obecnej apa­
ra tu ra  nadawcza znajduje się na końcowym m onta­
żu. Na ukończeniu jest również budowa m asztu sta­
lowego o wysokości 141 mtr. Maszt baranowieki w 
konstrukcji swej podobny jest do masztu — anteny 
Rozgłośni Toruńskiej i w pierwszym okresie dzia­
łalności programowej Baranowicz będzie funkcjo­
nował na tych samych zasadach technicznych. Ba- 
ranowicze pracować będą z mocą 50 kw w antenie 
przy zastosowaniu frekwencji 520 kc/s — 578 mtr.

Programy stacyj radiowych:
PONIEDZIAŁEK 20 CZERWCA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: — godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka lekka z płyt 
6:45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Muzyka 
lekka z płyt; — 11.00 Audycja dla poborowych; 11.20 
Muzyka lekka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał

Ludność cyw ilna Hankou, k tórej pozostało w mie­
ście jeszcze około 700.000, ma być ewakuowana.

Włochy, Francja i Japonia
Donoszą z Tokio, iż cesarz odznaczył 30 wło­

skich mężów stanu  wysokimi orderam i japońskim i. 
M. in. M ussolini otrzym ał w ielką wstęgę O rderu 
Chryzantem .

Przedstaw iciel min. spr. zagranicznych ośw iad­
czył korespondentom  zagranicznym , że podczas roz­
mowy w icem inistra  spraw  zagranicznych H orinu- 
szi z am bas. francuskim , am basador m iał oświad­
czyć, że Francja nie udziela pomocy marsz. Czang- 
Kai-Szekowi, zaś ostatnie rokowania chińsko-fran- 
cuskie dotyczyły jedynie budowy nowych Jinii ko­
lejowych w Chinach południowych.

z Krakowa; 12.03 Audycja południowa; 15.15 Audycja 
dla dzieci: „Nieznani sprzymierzeńcy i wrogowie"; —
15.30 Skrzynka techniczna; 15.45 Wiadomości gospo­
darcze ogólne; 16.00 Koncert rozrywkowy; — 16.45 
„Na falach południowego Atlantyku" — pogadanka;
17.00 Muzyka taneczna z płyt; w przerwie: program na 
jutro; 18.00 Pogadanka sportowa; 18.10 Utwory mu­
zyczne; 18.30 Aud. strzelecka; 19.00 Muzyka; 19.20 
Pogadanka aktualna; 19.30 Koncert muzyki lekkiej; — 
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna;
21.00 Aud. dla wsi; 21.10 „Na wozie 1 pod wozem"; 21.50 
Wiadomości sportowe; 22.00 Muzyka z płyt; — 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego.

Kraków, godz. 8.00 Płyty; 11.20 Płyty; 14.00 Płyty;
15.05 Krakowski dziennik sportowy; 15.10 Lokalne wia­
domości gospodarcze; 15.30 „Czy wiecie, że“... 17.00
Koncert solistów; 21.00 „Wśród gorących przyjaciół 
Polski" 22.00 Lokalne wiadomości sportowe; 22.05 ręŁsfr- 
ty; 22.20 „Dzieje komedii".

Lwów, godz. 8.10 „Zaczynamy tydzień" — pojfołfłii 
aud. poranna; 11.20 Płyty; 14.00 Muzyka z płyt; 14.15 
Koncert popołudniowy; 15.00 Giełda lwowska; 15.05 
Wiadomości gospodarcze i społeczne; 15.10 Program na 
jutro; 15.30 „Tajemnice Lwowa" powieść; 17.00 Wia­
domości bieżące z miasta i prowincji; 17.10 „Lwowskie 
pióra"; 17.25 Płyty; 17.30 Muzyka salonowa; 17.55 „Hal- 
lo — Uwaga"; 21.00 Skrzynka techniczna; 22.00 Wia­
domości sportowe; 22.05 Płyty.

Katowice godz. 5.15 Audycja poranna; 6.20 Muzy­
ka z płyt; 13.00 Audycja dla szkół; 13.50 Wiadomości 
bieżące; 14.00 Muzyka obiadowa z płyt; 15.05 „Radio- 
fonizacja kraju"; 15.10 Giełda zbożowa i towarowa w 
ICatowicach; 15.30 Gawęda o literaturze; 17.00 Poga­
danka: „Sezonowe dziecińce wiejskie"; 17.10 Koncert 
solistów; 17.50 Chwilka społeczna; 17.55 Program na 
dzień następny; 21.00 „Wśród gorących przyjaciół Pol­
ski" — fragm. z książki Jana Wiktora; 22.00 Wiadomo­
ści sportowe; 22.05 „Z życia Zagłębia Dąbrowskiego"; 
22.20 „Dzieje komedii";

Programy zagraniczne: godz. 18.20 Droitwich Kon­
cert Chopinowski; 20.00 Berlin „Bal maskowy" — ope­
ra; 20.30 Lille Koncert muzyki rosyjskiej; 20.30 Lyon 
„Linoskoczki — operetka; 20.45 Sztokholm Recital fort. 
21.15 Praga Koncert Czeskiej Ork. Filh.; 21.30 Rzym, 
Koncert symfoniczny; 21.50 Budapeszt Koncert symfo- 
nyczny.

O B U W I E  wszelk;ak? rodza3u
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy
poleca ze składu i na zam ówienie po cenach niskich

P ie rw sz o rzę d n y  m ag azy n  i p ra c o w n ia  o b u w ia

P I  0 T B  W A S I R  dawnie] W. KOPERA
K r a k ó w ,  ul. św . Tomasza 29

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT. Klienteli

NOWE KREDYTY PKO DLA KUPIECTWA.
W wyniku starań zrzeszonego kupiectwa, przyznała 

P. K. O. kupiectwu naszemu dalsze kredyty redyskonto­
we, które na początku r. 1938 wzrosły do sumy 6 mi­
lionów złotych. Rozprowadzeniem tych kredytów, prze­
znaczonych przede wszystkim dla kupiectwa detalicz­
nego zajmować się będzie Bank Związku Spółek Zarob­
kowych. Celem jak najsprawniejszego obsłużenia człon­
ków organizacji w miejscowościach, nieposiadających 
oddziałów B. Z. Sp. Zar. — agendy jego przejmie Bank 
Handlowy w Warszawie i jego Oddziały. Procedura za- 
łatwiań wniosków o pożyczki uległa obecnie uproszcze­
niu wskutek skasowania t. zw. informacji, załączanych 
uprzednio do podań. Jak ważną dla detalistów sprawą 
•są drobne kredyty świadczy fakt, że w ub. roku udzie­
lono pożyczek na sumę 2 miliony 800.000 zł. Obecnie 
dzięki znacznemu zwiększeniu sum, przyznanych przez 
P. K. O., powstała już możność zwiększenia również 
maksymalnej kwoty poszczególnej pożyczki której gór­
na granica sięgać może do zł. 15.000. Tak więc dzięki 
PKO kupiectwo nasze zasili się znowu pow ażnym  kre­
dytem.

Na IOO-ną roczn icę urodzin Jana Matejki

Listy Matejki do żony Teodory 1863 — 1881 .  * * .  Zł 2'50
M a t e j k o  Jan studia i szkice . . . . .  zł 10'—
Piętka J„ Wit Stwosz — Wielki artysta średniowiecza, Polak — Krakowianin zł 3*—
Szukiewicź M., Jan Matejko i muzeum Jego imienia w Krakowie . zł 1.50

p o l e c a :
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Co mówią wyniki wyborów w Czechosłowacji

Przed rozwiązaniem zagadnienia narodowościowego
w Republice Czechosłowackiej

Wybory gminne nie mają zwykle tego znacze­
nia co wybory do parlamentu. Rzecz to zrozumia­
ła. Z wyborów gminnych wychodzą przedstawicie­
le interesów nie sięgających nieraz poza opłotki 
danej miejscowości, — interesów, zależnie od za­
kresu działalności samorządu, mniej lub więcej 
skromnych. Trzeba dopiero jakichś specjalnych 
okoliczności, by — jak to było w czasie ukończo­
nych w ubiegłą niedzielę wyborów w Czechosło­
wacji — wybory gminne nabrały nadzwyczajnego 
lub nawet wyjątkowego znaczenia. Zarówno rząd 
czechosłowacki jak i stronnictwa, które wystąpi­
ły do wyborów, a także uświadomieni obywatele 
czechosłowaccy, wszyscy zdawali sobie sprawę 
z tego, że ogłoszone na trzy turnusy wybory 
gminne są plebiscytem przerastającym w donio­
słości nawet wybory parlamentarne, plebiscytem 
który będzie miał wielki wpływ pie tylko na przy­
szły ustrój, ale i dalsze losy Czechosłowacji.

Czesi głosując za tym, kto ma rządzić w Pra­
dze lub innym mieście, czy gminie wiejskiej, gło­
sowali równocześnie za utrzymaniem przew agi' 
Czechów w republice, Słowacy wypowiadali się za 
Hodżą, reperezentującym jako premier-Śłowak 
kurs centralistyczny lub za ks. Hlinką i hasłem t 
„Słowacja dla Słowaków", Polacy w ystąpili w o- 
bronie swych praw jako narodowej mniejszości, 
Niemcy poparli 8 karlsbadzkich żądań Henleina 
itd.

N ie zdarzyło się jeszcze w historii samorządu 
gminnego, żeby z wyborami do niego

BYŁA RÓWNIEŻ ZWIĄZANA KWESTIA 
POKOJU LUB WOJNY I TO W WYMIARZE 

OGÓLNOEUROPEJSKIM.
A tak właśnie było z wyborami w Czechosłowacji. 
W sobotę poprzedzającą pierwszą niedzielę wy­
borczą, a więc równo przed czterema tygodniami, 
omal nie doszło do starcia wojennego właśnie w 
bezpośrednim związku Z nastrojami i położeniem  
wywołanym zapowiedzianym aktem wyborczym. 
Oczywiście przyczyny właściwe grożącego wów­
czas konfliktu zbrojnego tkwiły nie w samym 
akcie wyborczym, lecz w dążeniu Rzeszy do za­
garnięcia krajów sudeckich.

Czechosłowacja przeszła niezmiernie ciężką 
próbę. Ukończywszy wybory ominęła szczęśliwie 
niezmiernie niebezpieczny zakręt swych dziejów, 
a unikając wojny ocaliła pokój nie tylko swój, ale 
i Europy.

Ale
przyjrzyjmy sie samym wyborom 

oraz ich wynikom
.Wybory ogłoszone były w około 11.000 gmin. Nie 
we wszystkich gminach głosowano, gdyż tam, 
gdzie wystawiono tylko jedną listę, akt wyborczy 
się nie odbył. Ale wszystkie owe gminy otrzyma-

P. prezydent Starzyński 
i wystawny bankiet

Cytowaliśmy niedawno wystąpienie „A. B. C." 
w. sprawie wspaniałego bankietu, który komis, 
prezydent Warszawy, p. Starzyński, miał wydać 
z okazji otwarcia Muzeum Narodowego i to zpier 
niędzy komitetu budowy Muzeum. Obecnie p. pre-r 
zydent Starzyński w „Gaz. Polskiej" oświadcza:

„Podana dzisiaj kłam liw a i niepoważna w ia­
domość o rzękomym i tak  kosztownym bankie* 
cio z okazji otwarcia Muzeum Narodowego do­
wodzi całkowitego braku odpowiedzialności ze 
strony tego wydawnictwa. Uważam za właściwe 
wobec powyższego oświadczyć, iż na przyszłość 
1— w wypadku dalszego kolportowania przez „A. 
B. C." i temu podobne organa świadomie nie­
prawdziwych wiadomości nie będą na nie ani 
reagował, ani też ich prostował. Obywatele Sto­
licy, pragnący otrzymywać prawdziwe wiadomo­
ści o życiu i pracach Miasta znajdą je na łamach 
pozostałej prasy".
Najgorzej, że teraz to już nic nie wiadomo o 

tym bankiecie...

Brakuje nam nauczycieli
Poznański „Nowy Kurier" pisze:

„Jeszczo przed kilku laty  mieliśmy nadm iar 
sił nauczycielskich. Jeszcze w r. 1936 było k ilka­
naście tysięcy bezrobotnych absolwentów semi­
nariów nauczycielskich. Ale w ciągu tych dwóch 
la t ustanowiono kilka tysięcy nowych etatów 
nauczycielskich w szkołach powszechnych, kilka 
tysięcy nauczycieli odeszło z tych szkół do szkół 
średnich lub na em eryturę, bądź też na... wieczny 
odpoczynek po trudach nauczycielskiego żywota. 
,W rezultacie „rezerwy" skurczyły się i w nieda-

ły oczywiście nowe przedstawicielstwa. W rezul­
tatach na ogół trudno się zorientować. Każda ze 
stron przedstawia uzyskane wyniki w  św ietle dla 
siebie korzystnym. Stronnictwa koalicji rządowej, 
a więc stronnictwa opowiadające się za dotych­
czasowym centralizmem, wyszły z wyborów do­
brze. W koalicji tej zanotowali sukces narodowi 
socjaliści, oraz stronnictwo rolnicze, socjaliści u- 
trzymali swój stan posiadania, natomiast utracili 
sporo dawni narodowi demokraci. Grupa faszy­
stowska Gaydy oraz prawicowa liga p. ministra 
Strzibrnego poniosła klęskę. Komuniści w Cze­
chach utrzymali swój stan posiadania, natomiast 
w innych krajach, a szczególnie na Słowaczyznie 
i na Śląsku polskim ponieśli klęskę.

Partia ludowa ks. Hlinki, domagająca się au­
tonomii, zyskała wprawdzie w 23 gminach około 
5.600 głosów, ale straciła w 71 gminach około
8.000 głosów. Dziwić się temu nie można. Słowa­
cki ruch autonomistyczny ma przeciwko sobie ca­
łą administrację, która jest w ogromnej większo­
ści czeską. Nie rozporządza on ani znaczniejszy­
mi środkami materialnymi, ani nie ma jeszcze do­
statecznej liczby działaczy. W czasie obecnych wy­
borów wygrywano przeciwko ks. Hlince i jego żą­
daniom autonomii dla Słowaków zagrożenie re­
publiki ze strony zewnętrznej i ze strony henlei- 
nowców, toteż osłabiono nieco siły autonomistów  
słowackich.

W r. 1935 autonomistyczna partia ks. Hlinki ; 
zebrała 40% głosów wyborców słowackich: obec­
nie ten procent jest mniejszy. Ale trzeba podkre­
ślić, że jest ona jednak najsilniejszą partią sło­
wacką. Rzecz charakterystyczna, że w Bratysła­
wie partia ks. Hlinki wzmogła swe siły  dwukrot­
nie i zyskała 6 mandatów, gdy dotąd miała 3 man­
daty. Na 26.000 oddanych w Bratysławie głosów  
czeskich i słowackich partia ks. Hlinki otrzyma­
ła przeszło 8.000 głosów.

Henleinowcy odnieśli w krajach sudeckich 
wielki sukces. Pochłonęli oni całkowicie dawne 
aktywistyczne partie niemieckie i, skupili w nie­
których gminach wszystkie głosy. W  800 gminach 
sudeckich wyborów nie było z powodu zgłoszenia 
tylko jednej listy. W 600 dalszych gminach hen­
leinowcy uzyskali od 88 do 91 procent głosów. 
Henleinowcy obliczają, że ogółem zgromadzili na 
swych listach 90,9% głosów niemieckich, nato­
miast „Prager Tageblatt" twierdzi, że Partia Su- 
decko-Niemiecka zgromadziła tylko 82 do 85%

 ̂ głosów niemieckich.

WYBORY WYKAZAŁY JEDNAK,
ŻE W KRAJACH SUDECKICH ŻYWIOŁ CZESKI 
W LATACH OSTATNICH WZRÓSŁ NA SIŁACH.

Polacy zaolzańscy skupili swe siły  i również
zdobyli sukcesy.

Obecnie rząd czechosłowacki p rzystąp ił do roz­
w iązania zagadnien ia  zm iany u stro ju  Czechosło-

lokiej przyszłości szkolnictwo powszechne od­
czuje dotkliwy brak sił nauczycielskich.

W edług statystyki oficjalnej z m aja br. w pe­
dagogiach przeznaczonych dla absolwentów li­
ceum ogólnokształcącego kształci się 1.138 osób. 
Pedagogia dostarczą w roku bieżącym około 300 
nowych sił nauczycielskich. W 38 liceach peda­
gogicznych, dostępnych dla absolwentów gim na­
zjum nowego typu, mamy 4.000 miejsc, a tylko 
768 uczniów i 911 uczenie. Licea te są trzyletnie, 
a więc dopiero w r. 1940 pierwszy raz zasilą one 
kadry nauczycielskie półtoratysięczną — w n a j­
lepszym razie rzeszą.

Ilość ta napewno okaże się niedostateczną, 
jeśli realizowany będzie program  walki z anal­
fabetyzmem Obozu Zjednoczenia Narodowego. A 
realizować go trzeba! Jest to paląca konieczność 
państwowa. Czy jednak będzie to możliwe, jeśli 
nie rozwiążemy zagadnienia nauczycielskiego? 
Jeszcze mamy pewne rezerwy, lecz zapewne wy­
czerpałyby się one już w bieżącym roku, gdyby 
istn iała możliwość otwarcia tylu nowych szkół, 
ile potrzeba Polsce. Nawet przy dzisiejszym tem ­
pie rozbudowy szkolnictwa powszechnego rezer­
wy te nie starczą, na długo, prawdopodobnie wy­
czerpią się zupełnie do r. 1910. A- co będzie póź­
niej?"

Nowy biskup gdański
Duże zain teresow anie  budzi osoba nowego b i­

skupa gdańskiego, ks. Spletta . Przychodzi bowiem 
w m iejsce ks. biskupa 0 'R ourke, k tóry  pochodził 
z polskich In f la n t i — zwłaszcza w osta tn ich  la ­
tach  — okazywał wiele sym patii polskim  k a to li­
kom, był zaś niew ygodny dla hitlerow skiego Se­
na tu  W. M. Nowy biskup żo^stał podobno zam ia­
nowany przez Rzym bez p y tan ia  Senatu  o zdanie. 
K ształcił się w sem inarium  duch. w Pelplinie.

wacji, by w pierwszym rzędzie zadowolić żądania 
Henleina, jako strony najbardziej przeciwstawia­
jącej się centralizmowi i mającej nadalej posu­
nięte żądania autonomistyczne, popierane przez 
Berlin.

RZĄD PRASKI PRZYJĄŁ JUŻ PODOBNO 
4 PUNKTY HENLEINA, PRZEDSTAWIONE 
W MEMORIALE PARTII SUDECKO-NIE- 

MIECKIEJ
do rządu po głośnej mowie karlsrbadzkiej H enlei­
na. Dwa punkty będą przedmiotem dyskusji, dwa 
natomiast rząd bezwzględnie odrzuca. Henlein nie 
uchyla się od dyskusji i oświadczył wyraźnie, że 
zamierza żądania swe zrealizować drogą Rokowań. 
Rzecz charakterystyczna, że obecnie

PRASA BERLIŃSKA NAGLE PRZYCICHŁA
i nie zamieszcza już niesłychanie gwałtownych 
i niepohamowanych ataków na rząd Czechosło­
wacji. Zwróciło również uwagę, że zastępca par­
tyjny Hitlera Hess wygłosił niedawno w obecno­
ści kanclerza Rzeszy mowę o głębokim umiłowa­
niu pokoju przez Hitlera. Zdaje się, Niemcy w o- 
kresie ostatnich paru tygodni wyraźnie dostrze­
gły, że cały świat zwraca ku nim nie tylko groźne 
oblicze, ale również, co ważniejsza, kuje w obro­
nie przed nimi broń, toteż postanowili pofolgo­
wać.

Praga będzie musiała zadowolić nie tylko żą­
dania Niemców, ale i innych narodowości: Sło­
waków, Polaków, Rusinów i Węgrów. Słowacy 
nieustannie oświadczają, że od żądań autonomii 
nie odstąpią, a swoje maximum i minimum opie­
rają, jak to świeżo pisze w „Słovaku", na umo­
wie pittsburskiej i na słowach Masaryka, że „pa­
nami w Czechach będą Czesi, a Słowacy w Sło­
waczyznie".

Rząd czechosłowacki winien wykorzystać do­
godną obecnie okazję do pchnięcia sprawy naro­
dowościowej na takie tory, by problem autonomii 
dla poszczególnych części Czechosłowacji prze­
stał być groźnym zarówno dla republiki czecho­
słowackiej, jak i pokoju europejskiego.

P. O.

Korespondent gdański „Słowa Pomorskiego" przy­
nosi o nim kilka nowych szczegółów.

„Jedni — pisze — w skazują na jego dawniej­
sze antypolskie nastawienie, bez względu na to, 
że umie dobrze po polsku. Inni natom iast tw ier­
dzą, że w ostatnim  czasie, po pobycie w Rzy­
mie, swe dawniejsze antypolskie stanowisko 
zmienił i okazał istotnie dużo przychylności Po­
lakom, na przykład z okazji niedawnego przemó­
wienia do dzieci polskich przy przystąpieniu do 
pierwszej- Komunii św. w katedrze oliwskiej. — 
Z tego powodu został też zaatakow any przez tut. 
organ hitlerowski. — Ojciec jego m iał być Ka- 
szubą z pochodzenia.

Co do stanowiska polskiego, to wskazać wy­
pada na to, że Polska traci znowu pewne ważne 
w życiu gdańskim  momenty, a mianowicie ten, 
iż biskupem gdańskim  już nie jest Polak, ani 
obywatel polski (jakby np. było w razie nom ina­
cji na biskupa ks. prał. Sawickiego), który by 
m iał jakąś łączność z Polską. Nowy biskup jako 
obywatel gdański i urodzony w Gdańsku zależ­
ny będzie zupełnie od wpływów miejscowych, 
Polsce nieprzychylnych".
Sądzimy, że jest jeszcze wczas na wydawanie 

wniosków, poza tym jednym, że nowy biskup 
gdański jest Niemcem mówiącym po polsku.

Samoobrona polskości w III Rzeszy
Prasa niemiecka w. III. Rzeszy atakuje Zwią­

zek Polaków z powodu jego memoriału w sprawie 
prześladowań polskości. Organ tego Związku, 
„Dziennik Berliński", pisze w tej sprawie:

„W memoriale naszym nie zwracaliśmy się do 
mniejszości niemieckiej w Polsce z zapytaniem 
„Jak wam się powodzi?", jako że sprawy Niem­
ców w Polsce są sprawam i Państw a Polskiego 
i jego obywateli. Stąd też dawanie nam  „Odpo­
wiedzi" w postaci wyliczenia skarg na postępo­
wanie władz polskich i stosunek społeczeństwa 
polskiego do mniejszości niemieckiej w Polsce 
możemy oceniać jedynie jako nieczystą grę poli­
tyczną, m ającą na celu podważenie właściwego 
sensu m em oriału Związku Polaków w Niem­
czech. Gdyby bowiem Niemcom w Polsce zależa­
ło nie na-grze politycznej, ale na spokojnym roz­
patrzeniu i załatw ieniu ich skarg, to zwróciliby 
się nie do obywateli niemieckich, zorganizowa­
nych w Związku Polaków w Niemczech, z nie­
proszoną i zbyteczną „odpowiedzią", ale do wła­
dzy kom petentnej.

Stwierdzamy wyraźnie: Polakom  w Niem­
czech nie chodzi o żadną grę polityczną, ale o słu­
sznie należące się im prawa, o możliwość spokoj­
nego rozwoju kulturalno-narodowego i o obronę 
ludu polskiego w Niemczech. Związek Polaków 
w Niemczech zwrócił się w tej sprawie z memo­
riałem  do Rządu Rzeszy",



Str. 8 „GŁOS NARODU" z dnia 19 czerwca 1938 r. N r 16G

Plon rocznej pracy Polskiej Akademii Umiejętności
Sprawozdanie gen. sekretarza P. A. U. Rektora Kutrzeby

W sobotę, dnia 18 b. m. odbyło się w  Krako­
wie doroczne, publiczne, Walne Zgromadzenie 
Polskiej Akademii Umiejętności. Na posiedzeniu  
tym sekretarz generalny P. A. U., rektor Stani­
sław Kutrzeba, Dostojny Jubilat złożył sprawo­
zdanie z bogatego dorobku nauki polskiej.

Na wstępie swego sprawozdania Rektor Ku­
trzeba złożył cześć pamięci zmarłych członków 
Akademii: prof. Edwarda Porębowicza, inż. Leo­
narda Lepszego, prof. Józefa Ujejskiego, prof. 
Kaz. Twardowskiego, prof. W. Rubczyńskiego, 
prof. L. Pinińskiego, prof. Jar. Bidlo, K. Vólkera, 
prof. St. Czarnowskiego, J. Eismonda, lorda Ru­
therforda of Nelson, prof. M. Rosego.

W dalszym ciągu swego przemówienia Rektor 
Kutrzeba przedstawił bogatą i owocną działalność 
Akademii.

—  Jak to już niejednokrotnie zaznaczałem  
w moich przemówieniach z tego miejsca, — mó­
wił Rektor Kutrzeba — Akademii zadaniem jest 
przede wszystkim podejmowanie dużych zamie­
rzeń, wymagających skupienia wielu sił, pracy 
przez szereg lat, znacznych wydatków. Oparcie 
takich prac o trwałą organizację daje gwarancję, 
że znajdą się środki, duchowe i materialne, by 
osiągnąć cel, choćby po latach. O takiej działal­
ności tu na początku chcę mówić. Z ulgą można 
mówić o tego rodzaju pracach, jeśli one idą bez 
przerwy naprzód, a zwłaszcza jeśli się kończą...

Do takich, które dobiegają mety, należą bada­
nia tego zagadkowego pomnika przeszłości na zie­
miach Polski, Kopca Krakusa. Badanie zostało  
skończone. N ie znaleziono, jak można się  było 
spodziewać, grobu jakiegoś wikinga. N ie jest to 
nasyp mogilny. Można ustalić, iż Kopiec został 
usypany w czasach polskich, zatem polskimi rę­
kami.

Inne duże zamierzenia są w pełnym toku. Je­
szcze przed wojną zainicjował ś. p. B. Ulanowski 
opracowanie w syntetycznych ujęciach całości 
kultury polskiej jako Encyklopedię Polską. Wy­
dano dotąd tomy, przedstawiające początki kultu­
ry słowiańskiej, geografię, język, historię do pier­
wszego rozbioru, dwukrotnie literaturę piękną. 
Żywe zainteresowanie prehistorią umożliwiło 
przystąpienie do wydania tomu o prehistorii P ol­
ski, który został w całości opracowany, a to przez 
pp. czł. J. Kostrzewskiego, kustosza S. Krukow­
skiego, dyr. R. Jakimowicza i  doc. K. Stojanow- 
skiego i poszedł już do druku.

Polskiego Słownika Biograficznego stoją już 
przed nami trzy tomy, z czwartego tomu trzy ze­
szyty, do nazwiska Czartoryskich. Liczba współ­
pracowników, którzy spieszą nam zawsze z chętną 
pracą, rozsianych po całym obszarze Polski, od 
Poznania po Wilno i Łuck, doszła do 500; rośnie 
też bardzo szybko liczba prenumeratorów, których 
już liczymy ponad 1.100.

Zmierza do końca wydawnictwo Bibliografii 
Polskiej w opracowaniu czł. St. Estreichera. 
W ciągłym toku są prace nad Atlasem historycz­
nym Polski.

Jedno wielkie wydawnictwo jest dopiero roz­
poczęte: traktatów międzynarodowych, zawartych 
przez dawną Rzeczpospolitą Polską od w. X do 
XVIII, w opracowaniu czł. J. Dąbrowskiego.

W yliczać wszystkich wydawnictw i prac Aka­
demii nie sposób. Zestawione są w drukowanym 
sprawozdaniu. W r. 1937 wydrukowano arkuszy 
16-stronnicowych 537 z 260 tablicami i 31 mapa­
mi. Pierwsze m iejsce wśród nich zajmuje, ze 
względu na ogrom pracy, dwutomowa Wojna r. 
1812 czł. M. Kukiela. Także Wydział historyczno- 
filozoficzny ogłosił dzieło czł. J. Rutkowskiego: 
Badania nad podziałem dochodów w Polsce w cza­
sach nowożytnych. Komisja filozoficzna wydała 
w wielkim tomie Listy Bronisława Trentowskie- 
go w opracowaniu czł. St. Pigonia, Komisja do 
dziejów ośw iaty doc. St. Barycza pracę o Pola­
kach na studiach w Rzymie w epoce Odrodzenia. 
Ukończono i wydano czwarty tom przekładu Ko­
medii Plauta czł. G. Przychockiego. Do wydawni­
ctwa Polskich ustaw wiejskich w opracowaniu 
czł. ks. A. Mańkowskiego i czł. St. Kutrzeby brak 
tylko indeksu. Drukuje się  już indeks do olbrzy­
miego II tomu Nuncjatury Bolognettie’go z cza­
sów króla Stefana w opracowaniu czł. E. Kuntze- 
go. Prawdopodobnie w jesieni zacznie się druko­
wać część druga tomu II Kultury ludowej Sło­
wian czł. K. Moszyńskiego. Zapewne w najbliż­
szych miesiącach ukaże się bardzo dokładna Ma­
pa rozmieszczenia języka litewskiego w Polsce 
w opracowaniu prof. O. Chomińskiego. Wydział 
matematyczno-przyrodniczy ogłosił 29 tomów, 
Wydział lekarski 10 tomów Bulletinów.

Osobny dział tworzą wydawnictwa i badania, 
tyczące się Śląska, których koszt ponosi Sejm  
Śląski. Rozpoczął pracę Komitet badań ziem gór­
skich, subwencjonowany przez Związek ziem gór­
skich; kilku pracowników przeprowadziło studia 
w lecie r. 1936.

Co do stosunków naukowych Akademii, sięga­
jących poza Polskę, to wymienić trzeba Bibliote­
kę Polską w Paryżu, Stację naukową w Rzymie,

którą zmuszona jest Akademia przenieść z Hospi- 
tium św. Stanisława do nowego lokalu ze wzglę­
du na to, iż stare mury Hospitium nie wytrzy­
mują, przy ciągłych wstrząsach ruchliwej ulicy, 
ciężaru książek i  ze względu na ciasnotę pomie­
szczenia ciągle rosnących zbiorów. Księciu Me­
tropolicie krakowskiemu, dzięki którego życzliwo­
ści w r. 1927 otrzymała Akademia lokal w Hospi­
tium w myśl postanowień testam entu kardynała 
Hozjusza, by i naukę uwzględnić w jego funda­
cji, —  składamy głęboki pokłon za gościnę w sza­
nownym gmachu Hospitium.

W zakończeniu Rektor Kutrzeba podał kilka 
ważniejszych cyfr, tyczących się gospodarowania 
przez Akademię jej majątkami, na których przede 
wszystkim opiera swój byt i działalność, swo­
bodną, uzależnioną tylko od potrzeb i celów nau­
kowych. Trzeba to zrobić, wobec rodzących się  
pomysłów, by zmusić Akademię do wydzierżawie­
nia jej majątków na małe gospodarstwa wło­
ściańskie.

Sprawy finansowe P. A. U.
Sądzę, — mówił Rektor Kutrzeba — że może­

my bez żadnej obawy każdemu pokazać, jak wy­
glądają nasze majątki, nasze bilanse, najdokład­

niej prowadzone i kontrolowane, i zapytać o wy­
danie sądu, jak gospodarzymy? Obowiązkiem też 
jest naszym zwrócić uwagę na skutki, które by 
pociągnęło za sobą zmuszenie Akademii do po­
dzielenia tych dóbr na małe gospodarstwa i wy­
dzierżawiania ich za długoletnimi kontraktami. 
Podkopałoby to pewność naszych dochodów. Dziś 
Akademia, oparta o majątki ziemskie, wie, że bę­
dzie m iała z czego żyć, choćby przyszły klęski, 
bo rola i las nie stracą wartości, jak straciły ją 
prawie zupełnie papiery wartościowe, których 
Akademia przed wojną posiadała na kwotę koło 
8,000.000 koron austriackich, a dziś — po dewa­
luacji — nie ma nawet zł 700.000 przeważnie 
w 4% papierach, na giełdzie mających zaledwie 
połowę nominalnej wartości. Rozumiemy dobrze 
potrzeby społeczne. Ale potrzebie nie zaradzi na­
wet w małym stopniu pozbawienie Akademii so­
lidnej podstawy jej bytu, opartej o tych kilkana­
ście folwarków. A przecież rozwój i siła  nauki, to 
kwestia nie tylko narodowej dumy, ale to także 
zapewnienie temu największemu dobru narodu — 
własnemu Państwu — możności korzystania z pra­
cy jego intelektualnych sił i użycia ich dla tego 
Państwa obrony.

Stanisław Kutrzeba jato nauczyciel
(Przemówienie na uroczystości wręczenia Stanasławowi Kutrzebie Księgi Pamiąt­

kowej, wygłoszone imieniem uczniów ptzea profesora Uniw. Jagieł. Adama Yetulani).
życried. r^e, ns© byhśmy papugą narodów. 
Uczył nas profesor Kutrzeba, że własnymi kro­
czyliśmy drogami, umiejąc z skarbca wartości 
w nas samych tkwiących dobywać nowe, które 
pozwoliłyby nam wytworzyć i rozwinąć niemal 
wszystkie dziedziny prawa samodzielnie w spo­
sób taki, iż z niektórymi instytucjami prawny­
mi naszej przeszłości, kroczyliśmy daleko na­
przód przed innymi zachodnimi państwami.

Trzecią grupę, najmniejszą, uczniów właś­
ciwych tworzą ci, którzy mieli możność praco­
wać w Twoim Seminarium, ci nieliczni, z któ­
rymi miałeś kontakt najbliższy. Dzień Twego 
Seminarium był dniem, na który się wyczeki­
wało. Bez przesady można powiedzieć, że vVfó- 
rek, bo we wtorki odbywały się seminaria hi­
storii prawa polskiego, był dla nas pierwszym 
dniem tygodnia.

Gdy dzisiaj patrzę na te odległe lata, widzę, 
że sem in aria  Tw e były nie tylko szkołą sam o­
dzielnej p racy  badaw czej, były czym ś pe łn ie j­
szym. W paja łeś w  nas te zasady postępow ania 
w pracy  naukow ej, k tó re  w in n y  być zasadam i 
życia każdego obyw atela, na każdym  odcinku  je ­
go pryw atnej i publicznej działalności: p raw o ­
ści i sum ienności, rzetelności i pracow itości, 
w szystko w połączeniu zi poczuciem  odpow ie­

dzialności za każde nap isane czy w ypow iedziane 
słowo. M ożność sw obodnego dysku tow ania  
z profesorem  uczyła nas szczerego w ypow iada­
nia w łasnego poglądu.

U m iałeś nauczyć nas rozkoszy sam odzielne­
go dochodzenia do poznaw ania, uczyłeś nas śle­
dzić rozwój insty tucyj p raw nych  i zastanaw iać 
się nad  jego czynnikam i. N auczyłeś nas m etody 
naukow ej.

Byłeś i jesteś d la  nas w zorem  nieosiągalnym  
tak  jako pedagog ja k  i jako  badacz, im ponując 
szeroką skalą  zain teresow ań  g ru n to w n ą  znajo ­
m ością przedm iotu , jasnością i prosto tą  m ów io­
nego i p isanego słowa. P rzy  tym  w szystk im  ta 
n iesłychana pracow itość, k tó ra  pozw oliła Ci p i­
sać g run to w n e i now e drogi w ytyczające studia, 
z h is to rii gospodarczej i z h is to rii u stro ju , p ra ­
w a  karnego  i daw nego postępku  sądowego, a ró ­
wnocześnie redagow ać dziennik , pisać prace 
z zakresu  m iędzynarodow ego i nowoczesnego 
polskiego p raw a  publicznego, podejm ow ać się 
s tanow isk  publicznych  i ow ocnie na  n ich  p raco ­
wać, czyto w  b iu rze ekspertów  po lsk ich  w  czasie 
konferencji pokojow ej w  P aryżu , czy w  K om i­
tecie O brony P ań stw a  w  r. 1920, czy w reszcie 
ow ocnie przew odniczyć polskiej delegacji w  ro ­
kow aniach  m iędzy naszą R zeczpospolitą a Cze­
chosłow acją o  zapew nienie  p raw  należnych pol­
skiej ludności na  Z aolzańskim  Śląsku.

Nic dziw nego, że uczniow ie Tw oi, którym  
daleko, by  doróść kiedyś m ogli swego M istrza, 
zaczerpnąw szy w iedzy w Tw oim  sem inarium , 

o g ran iczają  swe za in teresow an ia  do rozm iarów  
swej m ożliw ości, w yb ierając jako teren  swej 
pracy badaw czej jed n ą  ty lko  z dyscyplin  p raw ­
nych.

D la sw ego p rofesora czu ją  najgorę tszą  po­
dziękę i p raw dziw y  podziw  i ja  w łaśn ie  jestem  
w yrazicie lem  ich uczuć sk ładając Ci ho łd  n a j­
głębszy d la  T w ej w iedzy i praw ości, najserdecz­
niejszą podziękę za serce, k tó rym  nas otaczałeś, 
no mor. i rade. którym i m s  wsoiera.łeś.

K ażdy profesor W ydzia łu  posiada trzy  ka te ­
gorie uczniów ; k ażda  z n ich  innym i oczym a 
pa trzy  n a  sw ego profesora. Na najliczn ie jszą  
sk ładają  się, niestety, ci, k tórzy  najczęściej raz
do roku  tylko, przy egzam inie, w idzą  sw ego
profesora. Ci oceniają  go z p u n k tu  w idzenia  
w ielkości m ateria łu , którego znajom ości w ym a­
ga przy  egzam inie, trudności opanow ania  
przedm io tu  i surow ości k lasyfikacji. T rzeba 
stw ierdzić, że w śród  tej g ru p y  uczniów , o  ile 
uczn iam i m ożna ich nazw ać, p rofesor S tan isław  
K utrzeba m a u rob io n ą  opinię egzam inatora  wy­
m agającego; m ów iąc gw arą  studencką profesor 
K utrzeba jest „ trudny".

Jakże innym i już  oczym a spozierają  n a  p ro ­
fesora K utrzebę ci, k tórzy  słuchali jego w ykła­
dów! — W iadom o, że o w ielkości uczonego nie
decyduje um iejętność operow ania  słow em . By­
w ają  w ielcy uczeni, k tórzy  nie m ają  d a ru  w y­
m ow y; n ie da się przecież zaprzeczyć, że jasny  
i żyw y w ykład  jest zaletą, k tó ra  odgryw a donio­
słą rolę w  w pływ ie m ów cy na audy to rium . 
W  w ykładzie g ra  rolę nie ty lko treść i k o n stru k ­
cja  prelekcji, ale i akcenty, — akcenty, które 
w w ykładzie profesorsk im  odgryw ają szczegól­
n ą  rolę podkreślen ia  zagadnień  w ażnych, isto t­
nych.

Jeśli d la  każdego h isto ryka  książka S tan isła­
w a K utrzeby o h isto rii u s tro ju  Polski jest n ie 
tylko dziełem  podstaw ow ym , ale i in te re su ją ­
cym w  tym  znaczeniu, że czyta się ją  ła tw o — 
to trzeba stw ierdzić, że wobec uniw ersy teckiego  
w ykładu  tego p rzedm iotu , książka ta  jes t tylko 
w iązaniem  niezbędnym , szkieletem , dokoła k tó ­
rego dopiero  żywe słowo jej au to ra  nada je  m u 
pełnię ciała. Jeśli sam a książka  jest pełna życia, 
to słowo dodaje tem u życiu w artkości, głębi 
i tonu.

Toteż już d la kategorii uczniów -słuchaczy 
p rofesor K utrzeba  przestaje być „trudny". Jest 
n ie  tylko nauczycielem  przeszłości naszego n a ­
rodu. P rzez podkreślenie w ad  naszego daw nego 
u s tro ju  i jego w ielu  zalet, uczy nie ty lko tego, 
co było i nie w róci więcej, ale rów nież i tego, 
co z tej przeszłości pozostało, co jest elem entem  
w  psychice całego n arodu  tkw iącym , co było 
i jest dobrym , a zatem  popierać należy i na tym  
budow ać, co zaś złym, czego należy się wyzbyć 
po przez rze te lną  pracę całego społeczeństw a. 
W ykład  profesora K utrzeby o h is to rii u s tro ju  
polskiego każe w ierzyć w  w ielkość naszego spo­
łeczeństw a, ta k  ja k  w ie lk im  było ono w  epoce 
P iastów , Jagiellonów ; ja k  dojrzałym  było, gdy 
w łasnym  w ysiłk iem  tw orzyło zręby now ego 
u s tro ju  w K onsty tucji T rzeciego M aja.

Nie sposób w yliczać zagadnień, z k tórym i 
zaznajam ialiśm y  się n a  w ykładach  i z w ykła­
dów  poznaw ali. O jednym  tru d n o  n ie  w spom ­
nieć; to  n au k i p rofesora K utrzeby  o rodzim ym  
charak te rze  polskiego p raw a.

Pogląd, ten  nie w yrósł z tendenc ji politycz­
nej, zrodził się, n im  w  dzisiejszej epoce w łasną  
rodzim ą tw órczość p ra w n ą  uw aża się za p ro ­
b ierz sam odzielności k u ltu ry  narodow ej, znam ię 
sił tkw iących  w  narodzie. K oncepcja o rodzi­
m ym  ch arak te rze  polskiego p raw a  w yrosła  ze 
żm udnych  i d robiazgow ych badań , z w n ik liw ej 
analizy  źródeł i nie zdołają jej ocalić żadne p ra ­
ce, p ragnące w  naszym  daw nym  praw ie  n ie w i­
dzieć nic innego jak  zlepek rozm aitych  zapo-
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neri, dziewicy. Św. Ju liana ur. 1270 r. w 15 roku żj - 
cia przywdziewa habit zakonny „Mantelatek". Jej 
m atka w łasna poszła za n ią  do klasztoru i poddała 
się pod kierownictwo córki.

Wschód słońca o godz. 3.13, zachód o godz. 20.00. 
Długość dnia 16 godzin 47 m inut.

.  '

K r o n i k a  k r a k o w s k a

KRAKÓW W SETNĄ ROCZNICĘ URODZIN 
WŁADYSŁAWA ŻELEŃSKIEGO. Zarząd Miejski 
wspólnie z sferam i muzycznymi Krakowa postano­
wił uczcić setną rocznicę urodzin W ładysława Że­
leńskiego uroczystym obchodem, który odbędzie się 
w niedzielę, 19 b. m. Program  uroczystości przewi­
duje o godz. 9.15 uroczyste nabożeństwo w kościele 
N. P. Marii przed ołtarzem W ita Stwosza. O godz. 
13 odbędzie się uroczyste odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej na gm achu Starego Teatru.

ZJAZD DELEGOWANYCH KAT. STOW. MĘŻÓW 
ARCH. KRAK. odbędzie się w niedzielę 19 b. m. —
0  godz. 9 Msza św. w katedrze na  Wawelu, o godz.
10.30 obrady w Domu Katolickim.

OBÓZ WYPOCZYNKOWY L. M. K. Zarząd Głów­
ny Ligi Morskiej i Kolonialnej zorganizował z 
dniem 16 b. m. w Mieroszynie koło Rozewia wzo­
rem  lat ubiegłych obóz propagandowo-wypoczynko- 
wy dla wszystkich członków L. M. K. w wspólnych 
term inach, tak dla mężczyzn, jak  i dla kobiet. Bliż­
szych informacyj udziela Zarząd Okręgu Krak. L. 
M. K„ Kraków, ul. A. Potockiego L. 8, oraz Obwody
1 Oddziały L M. K. na terenie województwa k ra ­
kowskiego.

STUDENT PRAWA PRZEBITY NOŻEM. W no­
cy z p iątku na sobotę n a  ul. Halickiej, nieznany 
sprawca ugodził nożem w. praw y bok Leona Eiche- 
la, studenta IV. roku prawa, po czym zbiegł. Eiche- 
la przewieziono do szpitala św. Łazarza.

— - o o o ------
ZMARLI W KRAKOWIE: Śp. Z Seredyńskich 

Apolonia Prochalowa wdowa 1. 50; śp. Z Mikuszew- 
skich Felicja Jasińska 1. 68, wdowa; śp. Szczepan 
Mieczysław Fijałkowski 1. 23, student W ydziału 
Praw a U. J.; śp. Juliusz Kopalski, lat 8, uczeń.

K o m u n i k a t y
NAJCENNIEJSZY SKARB — TO ZDROWIE.
Rabka nie darmo cieszy się w całym kraju popu­

larnością. Tysiące kuracjuszy wyjeżdża stąd co roku 
w kwitnącym zdrowiu pozbywszy się niedomóg, które 
ich trapiły.

Kilkutygodniowy pobyt w Rabce przy wykorzysta­
niu kąpieli, wód do picia, zabiegów leczniczych według 
wskazań lekarzy daje sumę zdrowia, nowej energii i 
sił życiowych, które starczą na dłuższy czas.

Wszystkim i dużym i małym daje Rabka co ma naj­
lepszego, najcenniejszego — swój orzeźwiający klimat, 
swe cudotwórcze wody do picia, kąpiele, borowinę. — 
Wszyscy też i ci, którym dolega wróg młodości —- krzy­
wica i ci, którzy cierpią na artretyzm, schorzenia gór­
nych dróg oddechowych, anemię, osłabienie ogólne, ner­
wice różnorakie, wszyscy czerpią pełnymi garściami u 
zdrojów rabczańskich otuchę i wiarę w wyzdrowienie, 
widząc jak z  każdym dniem kuracji czyni postępy 
uzdrowienie, jak wraca chęć do życia, humor, apetyt, 
jak cofa się i ustępuje ból, cierpienie, niedomoga.

W Rabce każdy znajdzie co mu jest dostępne wedle 
jego wymóg i możliwości. W sezonie wiosennym koszty 
kuracji i utrzymania są oczywiście mniejsze niż w le- 
cie — poza tym korzystają z różnych ulg urzędnicy, 
wojskowi, inwalidzi wojenni, farmaceuci oraz ich ro-
dziny. . .

Rabka jest nic tylko rajem dla dzieci, ale prawdzi­
wą oazą wypoczynku i zdrowia dla dorosłych. Najcen­
niejszym skarbem — to zdrowie — kto je chce od­
zyskać, niech jedzie do Rabki!

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Niedziela 19. VI. po poi. „Pan Jowialski*; wiecz.

Skiz*.
Poniedziałek 20. VI. „Cyganeria*,
W torek 21. VI. „Serce Balbiny*.

te REPERTUAR KIN:
ADRIA; „Straceńcy* i „Zbłądziłem^
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 18-21 czerwca 

nr. włącznie „Ostatnia noc skazańca".
L. O. P. P.: „Włóczęgi północy* i „Magiczny 

klucz* (Borys Karloff).
PROMIEŃ: „Truxa“,
STELLA: Od p iątku  dnia 17. VI. 1) „Król Bur- 

leshi*, 2) „Wódz czerwonoskórych",
ŚWIT: „W ładczyni dżungli" — „Zemsta Białego 

Kobry* dwie serie razem.
UCIECHA: „Dama z portretu" (Fred Astaire 

i Charles Langhton).
WANDA: „Uśmiech i Izy Wiednia* (Burgthea- 

ter). W roi. głów. Olga Czechowa, H ortensja Raky, 
W illy Eichbergen, H ans Moser, W erner Kraus.

„Cyganeria”  w Operze krakowskiej
Na zakończenie sezonu operowego dane będzie 

popularne i łubiane dzieło G. Pucciniego „Cygane­
ria**. W p artii Mimi da się słyszeć po raz pierwszy 
w Krakowie jedna z najznakom itszych śpiewaczek, 
sopran liryczny opery m ediolańskiej Walentyna 
Cretzoin. M usettą będzie artystka król. opery w Bu­
kareszcie Nya Badescu. W partii poety Rudolfa wy­
stąpi św ietny tenor bohaterski Dinu Badescu, zali­
czający tę partię  do swych popisowych, m alarzem  
Marcelim będzie baryton Serban Tassian, m uzy­
kiem  Schaunardem  baryton opery warszawskiej E. 
Płoński, zaś filozofem basista A. Mazanek. Dalszej 
obsady dopełnią A. Wolak, W. Geiger i in. W wy-

Święto nauM polskiej
Doroczne uroczyste posiedzenie Pol. Akad. Umiej.

W sobotę 18 b. m. o godz. 12 odbyło się pu­
bliczne uroczyste posiedzenie Polskiej A kadem ii 
U m iejętności w gm achu Akademii p rzy  ul. Sław­
kowskiej. Posiedzenie zaszczycił swą obecnością 
Ks. M etropolita Sapieha.

M in istra  w yznań re lig ijnych  i ośw iecenia p u ­
blicznego reprezentow ał prof, dr Je rzy  A leksan­
drowicz, podsekretarz stanu  w Min. WR OP, am ­
basadora Republiki F rancusk ie j — p. P au l Ges- 
bron-Lavau, konsul Republiki F rancusk ie j w K ra­
kowie, U niw ersy tet Jag iellońsk i — rek to r Sza­
fer, U niw ersy tet W arszaw ski — prof. Łukasie- 
wicz, A kadem ię N auk Technicznych — prof. Hu- 
ber, Tow arzystw o Naukowe W arszaw skie — prof. 
S ierpiński, Towarzystwo Naukowe we Lwowie — 
prof. Bujak, Kasę im. M ianowskiego — prof. Hu- 
ber, T oruńskie Tow arzystw o Przyjació ł N auk — 
ks. prof. Glemma, Polskie Towarzystwo Chemicz­
ne — prof. M archlew ski, Zarząd m iejski — p re ­
zydent d r Kaplicki.

Z członków zam iejscow ych przybyli: ze Lwo­
wa — członkowie: Bujak, F ranke, H irsch ler, K lei­
ner, Nowicki, Pawlikowski, W itkow ski; z Pozna­
nia —- członkowie: K linger, W rzosek; z Warsza­
wy: Białaszewicz, B iałobrzeski, Halecki, H andels- 
man, H ryniew iecki, H uber, Loth, Łempicki, Łu- 
kasiewicz, Morozewicz, N itsch  R., Pieńkowski, 
S ierpiński i Wędkiewicz.

N a w stępie w ygłosił przem ów ienie prezes P ol­
skiej Akadem ii U m iejętności prof. dr Stanisław  
Wróblewski, akcentu jąc znaczenie, jak ie  dla nauki 
m a poparcie z zew nątrz, tj. ze strony  społeczeń­
stw a i rządu.

Po przem ów ieniu prezesa spraw ozdanie z ro ­
cznej działalności P. A. U. złożył generalny  se­
k re ta rz  p ro f. d r S tan isław  K utrzeba. (Spraw o­
zdanie podajem y na s tr. 8). N astępnie prof. K u­
trzeba  odczytał lis tę  członków P. A. U., w ybra­
nych przez W alne Zgrom adzenie w dniu 17 b. m. 
W ybrani zosta li:

N a W ydziale filologicznym : n a  członków czyn­
nych krajow ych: d r Ludw ik B ernacki, dyrek tor Z a­
kładu O ssolińskich we Lwowie, dr. Jerzy  Kuryło- 
wicz, prof. językoznaw stw a indoeropejakiego Uniw. 
we Lwowie, K azim ierz Moszyński, prof. etnologii 
i e tnog rafii słow iańskiej Uniw. w W ilnie. Na człon­
ków korespondentów  krajow ych: d r K arol Badecki, 
doc. h isto rii lite ra tu ry  polskiej Uniw. we Lwowie, 
dr. M ieczysław Gębarowicz, prof. h is to rii sztuki 
Uniw. we Lwowie, d r S tan isław  Szober, prof. języ­
koznaw stw a indoeuropejakiego, Uniw. w W arsza­
wie, dr. W acław  Lednicki, prof. h is to rii lite ra tu ry  
rosyjskiej Uniw. w Krakow ie. N a W ydziale histo- 
ryczno-filozoficznym : n a  członków czynnych k ra ­

jow ych: dr S tan isław  K ętrzyński, prof. h is to rii 
polskiej średniow iecznej i nauk pomocniczych h i­
sto rii Uniw. w W arszawie, dr. Ju liu sz  M akarewicz 
prof. p raw a i procesu karnego Uniw. we Lwowie, 
dr. R ybarski, prof. skarbowości Uniw. w W arsza­
wie. Na członków korespondentów  krajow ych: dr. 
W acław Kom arnicki, prof. p raw a państw ow ego i 
nauki o państw ie Uniw. w W ilnie, d r H enryk Łow- 
m iański, prof. h isto rii Europy W schodniej Uniw. 
w W ilnie, d r Adam V etulani, prof. praw a kościel­
nego Uniw. w Krakowie, d r Eugeniusz W aśkowski. 
prof. praw a cywilnego Uniw, w W ilnie, Na W y­
dziale m atem atyczno - przyrodniczym : na członka 
czynnego krajow ego: dr. Sew eryn Krzemieniew- 
ski, prof. anatom ii i fizjologii roślin  Uniw. we 
Lwowie. Na w ydziale lekarskim  : n a  członków ko­
respondentów  krajow ych: d r A leksander Jan u sz ­
kiewicz, prof. m edycyny w ew nętrznej Uniw. w W il­
nie, d r W itold K apuściński, prof. okulistyki Uniw. 
w Poznaniu, d r  W acław  M oraczewski, prof. fa rm a­
kologii Uniw. we Lwowie, d r  J a n  Szmurło, prof. 
oto-laryngologii Uniw. w W ilnie, dr. W ładysław  
Szumowski, prof. h is to rii i filozofii medycyny 
Uniw. w Krakowie.

N astępu jący  uczeni zagraniczni, w ybrani człon­
kam i Polskiej Akadem ii U m iejętności na Walnym 
Zgrom adzeniu w dniu 14 czerwca 1937 r., zostali 
zatw ierdzeni przez Prezydenta  R zeczypospolitej: 
N a W ydziale H istoryczno-Filozoficznym  na człon­
ka czynnego zagran icznego: Harold Temperley.
prof. h is to rii nowożytnej U niw ersytetu  w Cam­
bridge; na członków korespondentów  zagran icz­
nych: ks. dr. P io tr  David, prof. li te ra tu ry  fi%ncu- 
skiej przy U niw ersytecie Jagiellońskim  w K rako­
wie, dr. A dorian  Diveky, prof. h is to rii U niw ersy­
te tu  w Budapeszcie. Na W ydziale Lekarskim  na 
członków czynnych zagran icznych: H arvey Cus- 
hing, prof. neurologii U niw ersytetu  w Yale, Albert 
Szent-Gyorgi prof. chemii medycznej U niw ersytetu 
w Szeged.

N agrodę z fund . im. E razm a i Anny Jerz  
manow skich otrzym ał za całokształt działalności 
naukowej w dziedzinie hum anistyk i prof. d r A le­
ksander B ruckner. N agrodę z fund. im. Probusa 
Barczewskiego za najlepszą p racę historyczną, 
w ydaną w roku 1937, otrzym ał gen. d r M arian 
Kukieł, za dzieło pt, „W ojna 1812 roku", 2 tomy. 
N agrodę z fund. im. F eliksa  Jasieńskiego otrzy­
m ał za tekę drzeworytów, pt. „Śląsk", p. W łady­
sław  Zakrzewski.

N a zakończenie prof. U niw ersytetu Jan a  Kazi­
mierza we Lwowie dr Seweryn Krzemieniecki wy­
głosił odczyt p. t.: „Objawy wrażliwości roślin w 
św ietle nowych badań".

Hołd świata nauki znakomitemu uczonemu polskiemu
Uroczysto# 40-lecia pracy naukowej prof. Stanisława Kutrzeby

W  sobotę o godz. 9,45 odbyła się w auli Uniw . 
Jag. p iękna  uroczystość uczczenia  40-lecia pracy  
n a u ko w ej znakom itego  uczonego , prof. dra 
Stan. K u trzeb y , b. rek to ra  U niw . Jag., sekre tarza  
generalnego  P . Ak. Urn. A ulę zapełnili p rzed ­
staw iciele w ładz, nauki, kół literack ich  i sztuki 
m. K rakow a oraz m łodzież akadem icka.

Obecni byli m. in. Ks, M etropolita  Sapieha, 
w icem in is te r A leksandrow icz  w  im . rządu, re k ­
to r U niw . Jag. prof. d r  Sza fer  w raz  z licznym  
gronem  profesorów  U. J., rek torzy  innych  k ra ­
kow skich  szkół wyższych, w ojew oda G rażyński, 
w iceprezydent m . K rakow a K lim ecki, k u ra to r  
S typińsk i, i szereg profesorów  pozakrakow skich 
szkół wyższych.

Po  odśp iew an iu  hym nu : „Gaudę M ater , Polo­
nia*  przez chór akadem icki p ierw szy  przem ów ił 
rek to r  S za fer , w yrażając radość, że n a  uroczy­
stość k u  czci jednego  z najw yb itn ie jszych  uczo­
nych  polskich, członka g rona profesorskiego U. 
J. przybyło  ty lu  znakom itych  gości. N astępnie 
H ek to r Szafer u w y p u k lił jego zasługi n a  polu 
n au k i. Profesor U. J. S em ko w icz  odczytał dy­
plom  dok to ra  filozofii honoris causa zredagow a­
ny  w  p ięknej łacinie i złożył prof. K utrzebie 
g ra tu lac je .

Im ien iem  Polskiej A kadem ii U m iejętności 
p rzem aw iał jej prezes, prof. dr S t. W r ó b le w s k i  
k tó ry  om ów ił zasługi Ju b ila ta  na  stanow isku

konaniu bierze udział Chór Krak. Twa Operowego 
i Krak. Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem  B. 
Wallek-Wallewskiego. Reżyseruje J. Stępniowski.

Konsekracja kościoła św. Szczepana
P rogram  uroczystości: Godzina 8 —  10: Konse­

k rac ja  kościoła i złożenie Relikwij św. M ęczenni­
ków w O łtarzu  W ielkim. Godzina 10: U roczysta 
sum a, k tó rą  odpraw i na in tencję  p a ra fii i obec­
nych ks. proboszcz dr. M oliński. K azanie wygłosi 
Ks. K anonik R udolf V an Roy. —  O godz. 11.30 i 
12 Msze św. —  Po południu  o godz. 5 uroczyste 
nieszpory, około godz. 6 'wyjdzie p rocesja  E u ch a­
rystyczna z kościoła i przejdzie u licam i: Łobzow-

generalnego  sekre tarza  A kadem ii i w yraził ży­
czenie, by Ju b ila tow i d ługo jeszcze danym  było 
pracow ać d la  nauk i. N astępnie sk ładali życzenia 
prof. B u ja k  im . prof. U n iw ersy tetu  lw ow skiego, 
pro f. K ę trzyń sk i  im ien iem  Polskiego To w. H i­
storycznego, prof. H andelsm an im ien iem  ln s ti tu l  
de France i  A ka d em ii N auk M oralnych i P o lity ­
cznych w  P aryżu , dziekan prof, B ohdan W in ia r­
ski im . U niw . Poznańskiego, prof. 1. C hrzanow ­
ski, podnosząc w ybitne zasługi prof. K utrzeby 
dla Polsk i przez dzieła z zakresu  h isto rii Polski, 
prof. W olter, prof. D ąbrow ski; prof. V etu lan i 
(w im ien iu  uczniów  Jubila ta) i prof. K onopczyń­
ski, k tó ry  w ręczył Ju b ila tow i księgę p am ią tko ­
wą, w y d an ą  z okazji jego jubileszu, a za ty tu ło­
w aną „Studia historyczne hu czci Stan. K utrzę- 
by*.
. W  końcu  zabrał glos Jubila t, dzięku jąc  

w szy s tk im  za życzenia  oraz przedstaw iając sw ój 
stosunek  do n a u k i prawa i historii. Jub ila t pod­
n iósł, że m ia l to szczęście , iż m óg ł pracow ać za­
rów no w  dziedzin ie  praw a ja k  i h istorii i  z obu  
tych dziedzin  odniósł w ie lką  korzyść, a m ia n o ­
w icie prawo nauczyło go ścisłego form ułow ania  
m yśli, nauka  h istorii zaś dała m u  m ożność  
w głębien ia  się w  jnzeszlość narodu.

*) P rzem ów ienie  prof. Y etulaniego podajem y 
na str. S.

Największa Wypożyczalnia Książek
Kraków, ul. św. Jana L. 8.

Nowości powieściowe
w pięciu językach

Książki naukowe
A B O N A M E N T  Z Ł O T E
P. T. Wojskowi, Urzędnicy, Emeryci i Studenci bez kaucji

ską, A leją Słowackiego, na plac Inwalidów i Po­
m orską w róci do kościoła.
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JAHA WOLNEGO 2
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do naj­
wspanialszych, przeprowadza ekshumacje i przewo­
zy zwłok do wszystkich krajów. Mniej zasobnym  

daleko idące ustępstwa.
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Ruch wydawniczy

Adam Bochnak: „NIEDOSZŁY MEDAL PR O ­
JEK TU  MICHAŁA STACHOWICZA", str. 10 in 
quarto, 1 ilu strac ja , Kraków 1938.

„POLSKA". W ydział T urystyki M inisterstw a 
K om unikacji wydał pod tytułem  „Polska" piękną, 
dobrze pom yślaną i b. ładnie skom ponowaną bro­
szurę turystyczno - propagandow ą. N a okładce 
broszury  w idnieje stylizow ana postać Łowiczani- 
na, a je j w nętrze w ypełn iają  doskonałe w klęsło­
drukowe fo tografie  oraz dwie w ielobarw ne ilu ­
strac je . Tekst b roszury  w czterech językach: pol­
skim, francuskim , angielskim  i niemieckim.

Stefan Syrek 
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru II. 
w Tarnowie, ul. X. X. Sanguszków Nr. 10.

Sygn. akt. II. Km. 465/38.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie, rewiru II. 

Stefan Syrek, mający kancelarię w Tarnowie, ul. X. X 
Sanguszków 10, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 8 lipca 1938 r. o go­
dzinie 8.15 w Tarnowie ul. św. Marcina Nr. 19 odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości należących do Debory 
Fisch, składających się z kredensu pokojowego ciem­
nego, 1 stołu i 6 krzeseł ciemnych, 1 szafy jasnej, 1 ma­
szyny do pisania f-my „Remington", 1 lustra w ramach 
ze stolikiem, 1 szafy jasnej, 2 szafek nocnych jasnych, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 605.—

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Tarnów, dnia 15 czerwca 1938
Stefan Syrek 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Tarnowie, rewiru IŁ
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od najskrom niejszych do najbogatszych  w ykonuje od 1902 r.

Krakowski Zakład Witrażów
S . 6 .  ŻELEŃSKI K R A K Ó W ,  

al. K rasińskiego 23. 
T elefon  106-16. — P, K. O. 405-506.

Jakość hafw yższa . Ceny niskie.
P rojek ty  5 o ferty  gratis. 15 z ło tych  m edali.

f i

Na ulicy, w domu, w kinie, 
Myśli każdy o P i n g w i n i e .  451

Blach arsk ie , w odocią­
gow e, roboty nowe i 

naprawy wykonuje najtaniej 
Michał Popow, Kraków, św. 
Tomasza 2. Telefon 188-92.

C  alon Dzieł Sztuki Wojcie- 
chowskiego, K r a k ó w ,  

św. Jana 3. Nieustająca wy­
stawa sztuki polskiej, ceny 
przystępne, dogodne spłaty.

k am ień  i tłu czeń  
w ap ien n y , c e g łę  m a­

szynow ą I k lasy
wszelkie wyroby betonowe 

polecają

Miejskie Zakłady 
Ceramiczne

K r a k ó w ,  PI. S zczepańsk i 5 
Telefon Nr 114-72

FABRYKA W WARSZAWIE

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE K U R S Y

„ W I E D Z A ”
w Krakowie, ul. Pierackiego 14
przyjmują w p i s y  na nowy rok szkolny 1938-39. 
Kursy przygotowują na lekcjach zbiorowych w Kra­
kowie, oraz w drodze korespondencji, za pomocą zu­
pełnie nowo o p r a c o w a n y c h  skryptów, programów 

i miesięcznych tematów do:
1) egzaminu dojrzałości •— gimnazjum starego typu 

(ostatni rok przygotowania),
2) egzaminu ukończenia gimn. ogólnokształcącego,
3) * zakresu I i II klasy gimnazjum now ego ustroju,
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej.
U W  A G A :  Uczniowie kursów korespondencyjnych 
otrzymują co miesiąc, oprócz całkowitego materiału 
naukowego, tematy z 6 głównych przedmiotów do 
opracowania. Nadto obowiązkowe egzaminy badają 
3 razy w ciągu roku szkolnego postępy uczniów. 

Wykładają tylko wybitne siły fachowe.

KAPELUSZE
MĘSKIE

1 dla P rzew ie leb n eg o
Duchowieństwa

poleca

Jan K U R ZY D ŁO
Kraków, św.Jana12

Telefon 175-12

f l a n k i  cywiIne> szko1'
l l ń l i y A l  ne, mundurowe 
sprzedaje, wykonuje z wła­
snych lub dostarczonych ma­
teriałów. Odnawia i przerabia 
kapelusze damskie i męskie 
według najświeższych modeli.

P E K T O R A L I K I
k o l o r a t k i

gumowane dla P. T. Księży, 
bielizna, rękawiczki, skarpetki 

poleca:

R O M A N
S Z C Z E R B A

KRAKÓW 
ulica  F loriańska L. 40.

„MARTA“
Wytwórnia szat liturgicznych 
Kraków, Sławkowska 24

p arter

R Y T O W N I K
Józef Marczyk
K r a k ó w ,  św. Tomasza 24 

Telefon 113-84. 
P ie c z ę c ie  gumowe i m e­
talowe. Odznaki i nagrody 
sportowe. — T ablice ema­
liowane i rytowane. Gwoź­
dzie do sztandarów. Mono­

gramy i grawury.

U W ,
tuwalnie, sukieneczki, stu­
ły, obrusy stale na skła­
dzie — w i e l k i  w y b ó r

Fr.Kopaczyński
K raków, ul. Bracka 2.

. ZAKtAD
I Budowy ORfiANdw

\mm
l O E B S E D g ®
ULZAMUŁKOWA1
BUDOWA ORGANÓW 

PRZERÓBKI 
STROJENIA 
i NAPRAWY

n n oreb k i damskie elegan- 
ckie i n a j m o d n i e j s z e ,  

Teczki skórzane, P o r t f e l e  
Papierośnice, Portmonetki 

i t. p. W yroby sk órk o­
w e poleca najtaniej

Julian Kurkiewicz
K r a k ó w , Plac Mariacki 5 

„Wikarówka"

P S Z C Z E L A R Z E ! Mio- 
*  darki, podkurzacze, męski, 
sita, węzę sztuczną, wszelkie 
inne przybory poleca najta­
niej Michał Popow, pracow­
nia blacharska, Kraków, ul. 
św. Tomasza 2, w podworcu, 
teł. 188-92. Cenniki wysyłam.

Ku r s y  s a m o c h o ­
d o w e ,  Kraków, dawniej 

Szewska 1, obecnie przenie­
sione K rupnicza 14, tei. 
206.88, prowadzone przez fa­
chowców. Prawo jazdy gwa­
rantowane, wpisy codziennie.

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

Konto P . K. O . N r 4 1 5 .7 3 0
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G Ł O SZ E Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . . . , , , . 20 g i
Nadesłane strona 9-ta 50 gi
Komunikaty „ „ „ « « « , « .  60 gr
Komunikaty na 1  „ * ... * * « . u « * 70 gr
Drobne za wyraz * .  s * .  s s .  • .  • .  .  1 0  gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

/Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski,
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.


